CENA 15 zł 


-VIl-- 1949 


Dn. 17.VII. 1949 r 


-22 


1944 


Nr 28 


TYGODNIK 


TAK WYGLĄDAŁY: 


TAKIE SĄ DZIŚ: 


R og r awa 
ASNES, 


HUURUNANNARERUNESNERI Z IT 


KORUNKBAUKUNNAENEKYCURY: s. 
JENUNEKWUGRTNADUFUKNNĘNUNU? ad 
TYTTIITAL| LLLEE 
BEŃNU TUL | 
Ry Ed JOB T z REG Hoss, ii 


OE E I FA WEZ? 


AN 


foksen 


3 LAT 
ODBUDOWY STOLICY 


„..Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy 
państwowości, doprowadzenia wojny do zwy- 
cięskiego końca, uzyskania-dla Polski godnego 


„miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zni- 


szczonęgo kraju — oto nasze naczelne zadania..." 

W Lublinie, w Chełmie, w mniejszych wy- 
zwolonych już miasteczkach Lubelszczyzny, 
przy rozlepionych na murach tekstach „Mani- 
festu PKWN“ grupują się tysiące ludzi. 

Od tej chwili minęło zaledwie 5 lat. Wypeł- 
nione zostały punkty „Manifestu“. Załogi fa- 
bryczne bijąc rekordy współzawodnictwa pracy 
mełdują już o przedterminowym wykonaniu 
plańu trzyletniego — już wkrótce realizować 
zaczniemy plan 6-letni — plan budowy pod- 
staw socjalizmu. 

Tegoroczne Święto Odrodzenia — 22 lipca — 
czcimy odbudową kraju. Czcimy pracą nad bu- 
dową przyszłego, lepszego dnia, korzystając 
z cennych doświadczeń i wzorów Związku Ra- 
dzieckiego — budowniczego potęgi, dobrobytu 
i wszechświatowego pokoju. 


2a sg 


Niech pamiętają o tym | sa KEG 


Wszyscy, którzy stąpają 
po ulicach odrodzonej 
Warszawy 


lipca w pierwszym dniu Pierwszej 
Warszawskiej Konferencji Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Prezydent Bolesław Bierut wygłosił re- 
ferat poświęcony odbudowie i rozbudowie 
Stołicy. 

Prezydent podsumował rezultaty 
pierwszego okresu odbudowy i nakreślił 
piany rekonstrukcji miasta, Stolicy So- 
cjalistycznej Polski. 

Mówiąc e wysiłkach pierwszego okre- 
su po wyzwoleniu, wysiłkach dźwignie- 
cia miasta z ruin Prezydent Bierut pod- 
kreślił ze szczególnym uznaniem pomoc 
okazaną Warszawie przez ZSRR. 


„Związek Radziecki i Armia Radziec- 
ka — powiedział Ob. Prezydent — która 
nie tylko wypędziła ekupanta, ale wraz 
z Wojskiem Polskim oczyściła miasto z 
przeszło 2 milionów pocisków, granatów 
i t.p, zbudowała w ciągu 8 dni most wy- 
sokowodny, przyspieszyła odbudowę mo- 
stów kolejowych, pomogła w zabezpie- 
czeniu łączności, w uporządkowaniu i u- 
ruchomieniu komunikacji kolejowej“. 

„Wielki Wódz narodów ZSRR i przy- 
jaciel Polski  Generalissimus Stalin, 
stwierdził w dalszym ciągu przemówienia 
Prezydent Bierut — jeszcze na krótko 
przed wyzwoleniem Warszawy zagrzewał 
nas do niezwłocznej pracy nad odbudo- 
wą stolicy. 

Już w kilka dni po wyzwoleniu, 
Rząd ZSRR pospieszył miastu z pierw- 
szą pomocą aprowizacyjną w postaci po- 
ważnych zapasów mąki, zboża i innych 
produktów, ofiarował 500 domków fiń- 
skich, 30 trolleybusów oraz wiele inne- 
go, najbardziej niezbędnego i cennego 
sprzętu, w tej liczbie stację radiową w 
Raszynie. Najlepsi radzieccy inżyniero- 
wie, technicy i specjaliści pomagali od- 
budować z ruin elektrownię, sieć wodo- 
ciagową i kanalizacyjną, urządzenia tele- 
foniczne, a szef Rządu Ukraińskiej Re- 
publiki Radzieckiej Ob. Chruszczow przy 
był osobiście wkrótce pe wyzwoleniu 
Warszawy na czele delegacji urbanistów 
radzicckich, aby przyjść nam z przyja- 
cielską pomocą i radą w pierwszych kro- 
kach nad odbudową Warszawy. 

Ta pomoc braterska, serdeczna, ofiar- 
na — to pierwsza dłoń bratnia, która po- 
mogta wskrzesić życie naszej stolicy. 
Niech pamiętają o tym wszyscy, którzy 
stąpają po ulicach odrodzonego miasta, 
niech przekażą przyszłym pokoleniom 
gorące uczucie czci i wdzięczności dla 
wielkiego inicjatora tej pomocy — Przy- 
jaciela Warszawy — Stalina!“ 

W dalszym ciągu przemówienia Prezy- 
dent nakreślił przed delegatami wizję 
przyszłej Warszawy, która powinna być 
zbudowana i będzie zbudowana wysił- 
kiem całego narodu, wysiłkiem polskie- 
go robotnika, technika i inżyniera. 

„/Zbudujemy nową Warszawę — o0- 
świadczył Prezydent — stolicę Państwa 
Socjalistycznego”. 

Ale budowa nowego miasta, nowej 
stolicy ma znaczenie nie tylko regional- 
ne aibo ogólno-krajowc, ale i między- 
narodowe, 

„Odbudowa i rozbudowa Warszawy 
i innych miast i osiedli naszego kraju — 
stwierdził z naciskiem Prezydent — jest 
naszym wkładem do pokojowego dzieła, 
do wydobycia wartości naszej kuliury 
narodowej i ich najpiękniejszego roz- 
kwitu  prześcigającego wszystkie nasze 
osiagnięcia, a tym samym do podniesie- 
nia kultury narodów innych. W tym 
dzieie, które zarazem jest jednym 
z odcinków wałki o umocnienie po- 
koju, nie jesteśmy osametnieni. Tak jak 
my, Związek Radziecki i kraje demokra- 
cji ludowej wkładają swój wysiłek w 
pokcjewą cdbudowę, tak jak my prze- 
ciwstawiają się wszelkim probom wznie- 
cenia nowej awaniury wojennej. W tej 
gigantycznej, twórczej pracy rosną co 
dzień siły obozu wolności i pokoju, nie- 
zwyciężonego obozu budowniczych So- 
cjalizmu”. 
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BOLESŁAW BIERUT 
Prezydemt R. P, 


WŁADYSŁAW WOLSKI 


Minister Administracji Pubiicznej 
y © 


świete 


Dzień 22 lipca, rocznica naszego 
wyzwolenia spod jarzma hiilerow- 
skiego, jest jednocześnie świętem 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 


Z każdym rokiem, gdy podsu- 
mowujemmy wyniki pracy nad odbu- 
dową naszego kraju ze zniszczeń, 
nad budowaniem zrębów socjaliz- 
mu — podsumowujemy jednocześ- 
nie owoce trwałej i niezawodnej 
przyjaźni z naszym wielkim sąsia- 
dem, 


Polskę wyzwolił bohaterski o- 
rężny czyn Armii Radzieckiej. Dla 
ciemiężonego narodu, rwącego się 
do czynnej walki z faszystowskim 
rajeźdźcą, bezcenne znaczenie po- 
siada broń. I Związek Radziecki 
dał tę broń patriotom polskim na 
emigracji, a później Polakom na 
terenach wyzwolonych. Polski ro- 
botnik i chłop otrzymali nowocze- 
sne doskonałe uzbrojenie i dzięki 
temu mogla powstać armia pols- 
ka, aby u boku Armii Radzieckiej 
wziąć udział w rozgromieniu fa- 
SZYZINU. x i 


W miarę, jak front przesuwał się 
dalej na Zachód, Armia Radziec- 
ka głębokimi obchodami od tyłu 
obejmowała nasze przemysłowe i 
miejskie centra, nie dopuszczając 


tum do bezpośrednich walk i o- 


Ę a 


Sojusz polsko -radziecki gwarancją 


z 


27.11.1944 | 


22.01.1949 


chraniała w ten sposób pieczołowi- 


cie nasz majątek narodowy od zni- 
szczeń. Ocalał w ten sposób Kra- 
ków, Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie, 
Łódź włókiennicza itd. itd. 

W pierwszym okresie po wyzwole 
niu piętrzyły się przed nami nie- 
zliczone trudności. Warszawa le- 
żała w.gruzach. Dla ZSRR był to 
jeszcze okres ciężkich zmagań na 


W czasie pierwszej defilady w uwol- 
nicnym od okupantów Lublinie, 
kwiaty Marszałkowi Rokcssowskiemu 
wręcza w imieniu społeczeństwa 
polskiego jedna z najmłedszych 
przedstawicielek miasta. 


JÓZEF STAŁIN 
Generalissimus ZSRR, 


olbrzymim froncie i własnych trud- 
ności na swoich wyzwolonych te- 
renach. Jednak przez cały ten czas 
odcznwaliśmy bezpośrednią, przy- 
jacielską pomoc ze strony ZSRR. 
Nadciągały ze Wschodu transporty 
mąki, dzięki którym  uniknęliśmy 
głodu. Szedł konieczny sprzęt 
techniczny i środki transportu. 


Gdy naród nasz podjął bohater- 
skie dzieło odbudowy Warszawy— 
widzieliśmy w Stolicy wśród nas 
radzieckich inżynierów i techni- 
ków, którzy ofiarnie pomagali nam 
w odbudowie zniszczonych zakła- 
dów użyteczności publicznej i by- 
li całkowicie pochłonięci jedyną 
troską, aby szybciej dać ludności 
Warszawy światło, wodę itp. 


Ale Armia Radziecka przyniosta 
Wy- 
zwoleńczy pochód armii Socjaliz- 


nie tylko klęskę najeźdźcy: 
mu niósł jednocześnie wszystkim 
krajom pełne społeczne wyzwole- 
nie z kleszczy kapitalizmu, niósł 
wyzwolenie wielkich nowych sił 
społecznych naszego kraju, które 
stworzyły podstawy i możliwości 
budowy zrębów Socjalizmu. 


Dlatego też mówiąc o wyzwole- 
niu — mówimy o wielkiej przyja- 
śni. Mówiąc o przyjaźni polsko - 
radzieckiej — mówimy o wyzwole- 
niu. 
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Gniew gospodarza 
z Waszyngionu 


WALCZĄC O POKOJ 
WYPEŁNIAMY TESTAMENT 
GEORGI DYMITROWA ©. EURE 


MIERĆ Georgi Dymitrowa wstrząsnęła masami ludowymi na ca- 
iym świecie. Odszcdi wielki przywódca klasy robstniczej, któ- 
rego inie związane jest nic tylko z dziejami Bułgarii, jego kra- 
ju rodzinnego, ale z dziejami całej walki, toczonej przez ludzkość 
przeciw faszyzmowi. 

Dymitrow był tym, który pierwszy — z ławy oskarżonych 
w procesie lipskim — „zdemaskował hitleryzm i jego przywódców. 
Ken człewiek, dzięki własnej postawie i postawie najszerszych mas, 
dzieki protestom i wielkiej akcji w jego obronie, która rozgorzała we 
wszystkich krajach, wyszedł z sali sądowej zwycięzcą. 


{i mere e 


Od tego czasu nazwisko Dymitrowa staje się głośne i znane, a on 
sam zeslaje sekretarzem generalzym  Międczynarcdówki Komuni- 
stycznej. Kieruje jej pracami i jej walką w najgorętszym i najtrud- 
niejszym okresie, gdy faszyzm przygotowuje zbrodniczy atak na po- 
kéj światowy. Dymitrow jest tym, który jednoczy wszystkich ludzi, 
nierawidzących faszyzmu, a Szczerze kczkających pokój i wolność 
swoich narcedów. 

WW przemówieniu ra procesie lipskim tak sformułował | 
Dymitrow swoje stanowisko: „W XVII stuleciu twórca fizyki, Ga- 
Lleo Galilei, stazął przed surowym sadem inkwizycji I miał być 
skazany na kare Śmierci jako koretyk. Z głębokim przekonaniem 
i stanowezością zawożał: „A jedcnak ziemia się kręci", I ta jego teza 


SEM 


Przebite 
| © statnio pomiędzy Anglią i Ar- 


11 neusowa stała się później dorobkiem całej ludzkości. My, komuni- 


À ści, inotemy dziś nie mniej stanowczo niż stary Galileusz powiedzieć: gentyną prowadzone były 
> d Ą jednak kręci się ona. Kolo historii kręci się i biegnie naprzód... rokowania o podpisanie 1umcwy, 
aR N | A koła tego nie zatrzymają żadne drakońskie zarządzenia, ani ka- | handlowej, która powinna zmniej- 


szyć zależność tak Anglii, jak : Ar- 
gentyny od Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, jako źródła zaopatrzenia. 


torga, ani wyroki śmierci...“ 

Ta wieika pasja walki, to olbrzymie przekonanie o słuszności 
sprawy uczyniły z Dymitrowa jednego z największych współcze- 
snych nara bejowników. Tak, jak powiedział, walka toczy się dalej. 
Zakończenie drugiej wojny światowej przyniosło ciężkie porażki ka- 


Jednakże amerykańscy monopoli- 


„DZIENNIK ZACHODNI“ w ostat- ści, walcząc o maksymalne zwięk- 


LE ee R e e 


nim (26) dodatku niedzicnym „Świat i 
Życie” zamieszczą reportaż Jana Oseka 
z wizyty u słynnego rzeźbiarza polskie- 
go Ksawerego Dunikowskiego: 


„..Rozmawiamy przy lampce wina we 
trójkę, bo gościem profesora jest w tej 
chwil także znany literat i człowiek 
teatru, Stefan Flukowski. 


— Nad czym Mistrz obecnie pracuje? 


` — Otrzymałem od Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki zamówienie na wykonanie 
dwóch popiersi Lenina. Są one przezna- 
czone na wystawę w Moskwie, gdzie w 
sierpniu br. odbędzie się „Wystawa pol- 
skiego przemysłu lekkiego”, przy której 
będzie także dział sztuki. Ņalarstwo be- 
dzie reprezentować 30 piócien zmarłego 
niedawno artysty warszawskiego Feli- 
ksa Kowarskiego, m.in. „Prołetariatczy- 
cy* i „Pstrowski“, ja zaś — reprezentuję 
rzezbę. W Moskwie już raz wystawia- 
łem, było to zdaje się... 


— W 1933 roku — wtrąca Flukowski. 
— Tak. 


— Które rzeżby jadą obecnie do Mo- 
skwy? 


— Kilkadziesiąt. Przede wszystkim 
część „Kobiet brzemiennych”, „Mickie- 
wicz*, „Głowy Wawelskie“, „Kopernik“, 
żeby wymienić najważniejsze, no i 
wspomniane już popiersia Lenina. Będą 
dwa: dynamiczne i statyczne. 


— W jakim materiale zostaną oba po- 
piersia wykonane? 


— W brązie. Mam teraz dużo do ro- 
boty. Kończę bowiem pomnik  „Po- 
wstańca śląskiego“ na górze św. Anny i 
projektuję zamówiony pomnik ku czci 
Armii Radzieckiej w Olsztynie. Stanie 
on na głównej arterii wśród ogrodów". 


„ERYBUNA LUDU“ w numerze 184 
zamieszcza wywiad Jerzego Łobmana z 
wielkim poetą i patriotą chilijskim, Pa- 


Z 


pitałizmowi i iimperializmowi, wyrwało spod ich władzy wiele kra- 
jów i narodów. Walka jednak trwa, gdyż w obronie swych zagrożo- 
nych pozycji, w obliczu kryzysu w Świecie kapitalistycznym, impe- 
rializm mobilizuje swe ostatnie siły i rezerwy. 


Życie Dymitrowa uezy, jak wielką siłę posiada zmobilizowana 
opinia ludów, uczy, że rządy kapitalistyczne liczyć się muszą z wolą 


szenie swych rynków zbytu, sprze- 
ciwiają się tej umowie. Rząd USA 
przesłał już obu stronom odpowied- 
nie noty protestacyjne. 


Rys. B. Jefimow 
(Gazeta „Trud') 


łem Nceruda, który wracając z wizyty 
= „ 

w Związku Radzieckim bawił przez 

kilka dni w naszym kraju. 


Fablo Neruda mówi: 

„W Związku Radzieckim państwo 
jest mecenasem sztuki i państwo po- 
czuwa się do odpowiedzialności za sto- 
pę życiową artysty. Prawdą jest, że ma- 
sy radzieckie żądają w zamian za to od 
ariysty sztuki konstruktywnej. Żądają 
w sztuce elementów budownictwa. I to 
słuszne żądanie poczytują im zachodni 
„kulturtraegerzy* za zbrodnię. 


O tym, jaki jest prawdziwy stosunek 


socjalistycznego państwa do poezji, prze- | 


konałem się najlepiej w Związku Ra- 
dzieckim, gdzie bawiłem z okazji Rocz- 
nicy Puszkinowskiej. Było to dla mnie 
zupełnie niezwykłe przeżycie. Cały na- 
ród czcił pamięć wielkiego poety. Kaz- 
da fabryka, każda szkoła, każda ulica 
zamieniały się w małe muzea Puszkina. 
Tu właśnie poeta dotarł do mas. 


Najbardziej wzruszył mnie Stalin- 
grad. Zwiedzałem fabrykę produkującą 
traktory, która znajdowała się w cen- 
trum terenu dawnych bojów. W sercu 
męczeńskiego miasta odradzała się pro- 
dukcja, po taśmie płynęły traktory. Ro- 
botnicy, ludzie jutra, czcili pamięć Pusz- 
kina. Puszkin i traktory. Kult wspania= 
łej tradycji historycznej i budowa no- 
wego jutra. To jest Związek Radziecki“, 


wlasnych narodów i z wolą innych ludów. 


Akcja obrony pokoju, toczona dzisiaj, jest akcją konkretną, 
mającą określone zadanie — przekreślenie podstępnych planów 
wojennych podżegaczy. Zapowiedź zwołania Kongresu Pokoju w 
Związku Radzieckim jest niesłychanie ważnym elementem tej ak- 
cji. Oczywiście, że sama polityka Związku Radzieckiego, prowadzo- 
na na terenie międzynarodowym jest nailepszym: przyczynkiem do 
zagwarantowania pokoju. Kongres będzie tylko jednym jeszcze do- 
wodem, że za tą polityką stoją dzisiaj setki milionów ludzi. Głos 
tych, którzy przez 900 dni trwal: w walce w oblężonym Leningra- 
dzie, którzy zwyciężyli pod Stalingradem, którzy zadali ostateczny 
cios faszyzmowi w Berlinie, ma w dzisiejszym świecie wagę wyjąt- 
kową, będzie też przez wszystkich szczególnie uważnie wysłuchany 
i pobudzi ludzi na całym świecie do da!szego, wytrwałego wysiłku. 


Tak więc mamy z jednej strony jednoczący się Świat pokoju 
i postępu, z drugiej zaś — niesnaski i swary w ebozie kapitalistycz- 
nym. Ostatnie tygodnie odsłoniły wielkie sprzeczności, istniejące 
w obozie kapitalistów, w szczególności między Wielką Brytanię, 
a Stanami Zjednoczonymi. Okazało się, zgodnie z przewidywaniami, 
že „pian Marshalla“ nie służy do czego innego, jak tylko do podboju, 
dokonywanego przez Amerykę w osłabionej i zniszczonej wojną Fu- 
ropie. Państwa, które wybrały nie drogę samodzielnej odbudowy, 
opartej na socjalistycznych zasadach, ale drogę uza:<żnienia od ame- 
rykańskich kapitalistów, ani się nic odbudowują, ant nie mają moż- 
liwości zachowania swojej niezależności. 


ZBIGNIEW MITZNER 


Zotia Gawróńska-Wasilkowska 
Drogi rozwoju Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 


w świetle Zjazdów Wojewódzkich 


rocznego Zjazdu Wojewódzkiego Towarzy- 

stwa Przyjażni Polsko - Radzieckiej w Kra- 
kowie 50-tysięczne tłumy wzięły udział w defila- 
dzie i manifestacji ulicznej. Skromny zdawało się 
Zjazd Wojewódzki przekształcił się we wspaniałą 
manifestację w imię pogłębienia sojuszu i przyjaź- 
ni ze Związkiem Radzieckim. Towarzyszyła temu 
bojowa i mocna postawa uczestników Zjazdu. 

Ten przykład, zaczerpnięty z wydarzeń jednego 
zjazdu, świadczy o poważnym przełomie, jaki do- 
konał się w pracach Towarzystwa Przyjaźni, a jed” 
nocześnie charakteryzuje niezwykle podniosły na- 
strój, jaki towarzyszył tegorocznym zjazdom woje- 
wódzkim. 

Zjazdy te miały na celu podsumowanie rocznej 
działalności TPPR, nakreślenie programu pracy na 
okres następny, wybory nowych władz Oddziałów 
Towarzystwa oraz wybory delegatów na mający 
się odbyć w dniach 8—9 października br. Krajowy 
Zjazd. 

Odbyte we wszystkich województwach (z wyjąt- 
kiem szczecińskiego) zjazdy Towarzystwa przynio- 
sły bogaty plon ideologiczny i organizacyjny. 

Entuzjastyczny klimat zjazdów świadczył o tym, 
jak bliskie i drogie są sercu każdego Polaka — pa- 
trioty szlachetne idee, o które walczą narody ZSRR. 
Społeczeństwo polskie coraz lepiej rozumie rolę 
Związku Radzieckiego jako nieugiętego obrońcy 
pokoju i postępu, ma także głęboką świadomość, że 
Związek Radziecki jest wypróbowanym przyja- 
cielem Polski, gwarantem jej niepodległości i roz- 
kwitu. > 

Serdeczne i gorące powitania, jakimi delegaci 
zjazdowi obdarzyli przedstawicieli Związku Ra- 
dzieckiego i Armii Radzieckiej, przekształcały się 
wszędzie w burzliwe owacje na cześć wiecznej 
przyjaźni obu narodów oraz na cześć genialnego 
wodza mas pracujących całego świata — wypró- 
bowanego przyjaciela narodu polskiego — Stalina. 
Lecz—co należy podkreślić ze szczególną siłą—zjaz- 
dy tegoroczne nie ograniczały się tylko do manife- 
stacji. Stanowiły one poważny krok w rozwoju or- 
ganizacyjnym Towarzystwa, określiły braki w do- 
tychczasowej pracy, wytyczyły drogi, po których 
pójdzie Towarzystwo na najbliższym etapie. 

zjazdach wzięło udział 6.400 delegatów wy- 
branych na zjazdach delegatów kół z 2.350 
miejscowości w całym kraju. 

Przeciętna frekwencja zjazdów dochodziła do 
wysokiej cyfry 400 delegatów. Liczebność zjazdów 
nie przeszkodziła prowadzeniu rzeczowej dyskusji, 
naświetlającej calą działalność danego Oddziału 
Towarzystwa. 

Jeżeli porównamy obecne zjazdy ze zjazdami 
w latach ubiegłych, to musimy niewątpliwie stwier- 
dzić duży krok naprzód. Tegoroczne zjazdy wyka- 
zały, że członkowie Towarzystwa żyją coraz bar- 
dziej problemami organizacji, znają dobrze jej pra- 
ce, widzą braki i dążą do ich usunięcia. W dysku- 
sji, w której zabierało głos około 300 mówców, 
uczestniczyli robotnicy i chłopi, naukowcy, nauczy- 
ciele, pracownicy kulturalni, kobiety i młodzież. 

Dyskutanci podnosili konieczność usprawnienia 
pracy organizacyjnej i propagandowej Towarzy- 


N a wstępie jakże znamienny fakt: z okazji do- 


Prezes Zarządu Głównego TPPR min. Świątkowski 

wręcza 500.000-nq Ugitymację cztonkowskąq Towa- 

rzystwa na Górnym Sląsku ob. Robertowi Morawe 
COW 


stwa. Tak np. delegat z Poznania ob. Jesionowski 
mówił: „trzeba ustalić stały kalendarz zebrań mie- 
sięcznych Oddziałów Towarzystwa, wybrać opieku- 
nów gromad i gmin. Ustalić kalendarz wyjazdów 
w teren“. Ob. Szwarc z Kętrzyna (woj. olsztyńskie) 
podkreślił: „za mała jest ilość członków TPPR i ak” 
tywistów, nie potrafiliśmy zorganizować sympaty- 
ków“. Ob. Sokołowski z Włocławka domaga się 
sprawniejszej dostawy zdjęć fotograficznych i foto- 
gazetek do gablotek Towarzystwa. Ob. Białokozo- 
wicz z Bielska Podlaskiego zauważył: trzeba roz- 
szerzyć sieć kół prelegentów. Członkowie TPPR 
winni przejrzeć księgozbiory szkolne i biblioteki 
publiczne, aby wyeliminować pozostałe w spuściź- 
nie po rządach przedwrześniowych książki o treści, 
skierowanej przeciw Związkowi Radzieckiemu 
i uzupełnić zbiory dziełami literatury radzieckiej“. 
Ob. Modlińska z Krakowa stwierdza: „każdy za- 
kład pracy chce, aby zorganizować kursy języka ro- 
syjskiego‘““. Ob. Dzierwa z Krakowa zwraca szcze” 
gólną uwagę na pracę wśród młodzieży į mówi: 
„trzeba po linii Towarzystwa nawiązać łączność 
młodzieży miast z młodzieżą wsi“. Ob. Jazłowiń- 
ski z Grudziądza domaga się przyjazdów grup ar- 
tystycznych radzieckich do większych ośrodków 


robotniczych i robotniczo - chłopskich. Delegat 


z Ostrowa domaga się więcej map i nut radziec- 
kich. 

W dyskusji poruszano także obszernie sprawę fil- 
mów radzieckich, usprawnienia kolportażu pism 


Ambasador RP w Moskwie ob, Naszkowski (w środ- 
ku) dokonał w imieniu Rządu Polsliego uroczystej 
dekoracji krzyżem komandorskim z gwiazdą „„Odro- 
dzenia Polski“: wicemin. handlu zagranicznego 
ZSRR Łoszakowa (e lewej) ìi zastęrcy preewodni- 
czącego WOKS-u Jakowlewa (2 prawej). 


i wydawnictw, konieczność rozszerzenia wymiany 
kulturalnej oraz rozszerzenia ram popularyzacji 
wiedzy o Związku Radzieckim. Apelowano też o or- 
ganizowanie jak największej liczby wycieczek do 
Związku Radzieckiego w celu blższego poznania ży- 
cia narodów radzieckich i szerszego korzystania 
z ich doświadczeń i osiągnięć. 

a szczególne podkreślenie zasługuje fakt no- 
N wy w życiu organizacyjnym Towarzystwa. 

Oto na wielu zjazdach delegaci podejmowali 
konkretne zobowiązania w kierunku rozszerzenia 
i pogłębienia pracy organizacyjnej i propagando- 
wej Towarzystwa, wzywając do współzawodnictwa 
inne koła i oddziały. 

Akcję współzawodnictwa zapoczątkowało woje- 
wódziwo śląskie. Idea współzawodnictwa stanie się 
niewątpliwie poważnym bodźcem w dalszej pracy 
'TPPR, wzbogacając jej treść i formę. 

Obok niewątpliwych sukcesów organizacja zjaz- 
dów wykazała także braki. Sprawozdania były nie- 
jednokrotnie niewyczerpujące, a przedłożone zjaz- 
dom programy zbyt ogólnikowe. Dopiero w wyniku 
dyskusji zachodziła potrzeba ich uzupełnienia 
i skonkretyzowania. 

Ujawniając braki, zjazdy wykazały jednocześnie 
poważne osiągnięcia Towarzystwa Przyjaźni Poi- 
sko - Radzieckiej w minionym okresie. Warto przy” 
toczyć kilka cyfr: W okresie od października 1948 
roku do 1 kwietnia br. wygłoszono 41.759 odczy- 
tów, prelekcji i pogadanek przy udziale blisko 
dwóch i pół miliona słuchaczy, zorganizowano 
2.464 odczytów z przeźroczami, 8.424 wieczorów li- 
terackich, koncertów i innych imprez, 13.757 poka- 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


* tyzmu i świadomego internacjonalizmnu. 


Rok tem: na zjeśdzie połączniowym młodzieży 
polskiei we Wrocławiu przedstawiciel: młodzieży 
radzieckiej wręczyli sztandar „Komsomołu* jako 
brat: rski dar dla Związku Młodzieży Po lskiej, 


MŁODZIEŻ POLSKA W JEDNYM SZEREGU 
Z MŁODZIEŻĄ RADZIECKĄ W WALCE 
0 POKÓJ I POSTĘP 


D pięciu lut, 22 lipca obchodzony jest w naszym 

kraju jako dzień wydania Manifestu Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego. Obecnie 
święto Odrodzenia jest dla młodzieży polskiej po- 
dwójnym świętem. W bieżącym roku w dniu 22 lip- 
ca młodzież, a z nią cały kraj, obchodzić będzie 
uroczyście pierwszą rocznicę zjednoczenia polskie- 
go ruchu młedzieżowego, pierwszą recznicę pow- 
stania Związku Młodzieży Polskiej. 

Minął rok od chwili, gdy 1029 młodych chłop- 
ców i dziewcząt — delegatów, wybranych przez 
młodzież polską z całego kraju, zjechało do Wro- 
ceławia, by tu, na Krajowym Kongresie Delegatów 
ZWM, ZMW RP „Wici, OMTUR i ZMD — zama- 
nifestować swą niezłomną wolę jedności, aby ra- 
zem opracować podstawy zjednoczonej, potężnej or- 
ganizacji. Kongres, jako najwyższa reprezentacja 
demokratycznej młodzieży polskiej, postanowił 
zjednoczyć szeregi młodzieży i powołał do życia 
szeroką, demokratyczną, ideowo - wychowawczą 
organizację postępowej pracującej i uczacej się mlo- 
dzieży miast į wsi: Związek Młcdzieży Polskiej. 

ZMP zrzeszając w swoich szeregach blisko mi- 
licn osób, wychewuje swcich czicnków na 
najłepszych tradycjach walk o niepodległość i wy- 
zwelenie społeczne, w duchu prawdziwego patrio- 


' 


Solidarność z międzynarodowym obozem postę- 
pu i wolności, więzy przyjaźni i współpracy z mło- 
dzicżą demokratyczną całego świata w walce prze- 
ciwko imperializmowi o trwały pokój i swobodny 
rozwój narodów — pod przewodnictwem państwa 
zwycięskiego socjalizmu — Związku Kadzicckie- 
go — oto jedno z naczelnych haseł Związku, 

„Jesteśmy razem z tymi — czytamy w Deklara: 
cji Idecwo - Pregramowej ZMP — którzy biją się 
z uciskiem społecznym, którzy zrywają pęta niewo- 
li i wyzy xu, którzy prowadzą nieustępliwą walkę 
o całkowite wyzwolenie człowieka. Wszędzie tam, 
gdzie toczy się walka o wolność, jest sprawa na- 
szej wolności, jest wspólna wszystkim ludziom po- 
stepu idea sprawiedliwości społecznej, o którą wi- 
nien walczyć każdy człowiek bez wzziędu na ko- 
lor skóry, wyznanie i narodowość — w imię soli- 
darności międzynarodowej wszystkich ludzi pra- 
cy”. 

Związek Młodzieży Potskiei wychowuje nowych 
ludzi, przyszłych świadomych budowniczych nowej 
Polski. W swej pracy wychowawczej ZMP opiera 
się na najlepszych tradycjach bojowników o wol- 
ność i postęp wszystkich krajów. Imiona Janka 
Krasickiego i Hanki Sawickiej, Olega Koszewoja 
i Zoi Kosmodiemiańskiej są dla każdego członka 
ZMP symbclem przywiązania do swego kraju i naro- 
du, przykładem, jak należy żyć i walczyć o lep- 
szy Świat. 

ZMP opiera się w swojej pracy na trzydziesto- 
łeinim doświadczeniu  Wszechzwiązkowego Leni- 
nowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży. 
Osiągnięcia miodzicży komsomolskiej na odcinku 
organizacyjnym, w pracy samokształceniowej i w 
zakresie produkcji są żywo dyskutowane na zebra- 
niach kót ZMP, podobnie jak wszystkie przejawy 
życia młodzieży radzieckiej. 


W ciągu roku swego istnienia ZMP stał się po- 
tężną organizacją młodzieży, zwycięsko kroczącej 
w jednym szeregu z młodzieżą Związku Radziec- 
kiego i krajów demekracji ludowej, oraz pestępo- 
wa młodzieżą całego świata w walce o lepsze ju- 
tro. S.L. 


a: AL M A O T a a W E L N AE M EET E a r E S 


Współpraca z nauką rat 
dorobek nauki polskiej 


KRES dzielący nas od sierpnia- 
wej sesji Wszechzwiązkowej A- 
kademii Nauk Rolniczych im. 
Lenina charakteryzuje pogżębienie i 
urealnienie współpracy naukowej pol- 
sko-radzieckiej. Żaznaczyło się do 
przede wszystkim w dziedzinie nauk 
przyrodniczych i rolniczych. Ale i w 
innych dziedzinach wiedzy stosunck 
uczonych polskich do nauki radziec- 
kiej uległ na ogół zasadniczej zmianie. 
Złożyło się na to wiele przyczyn. Jed- 
ną z nich był niewątpliwie fakt, że w 
pierwszych latach po wojnie wiado- 
mieści nasze o nauce radzieckiej pocho- 
dziły raczej „z drugiej rękć*. Nie by- 
ło jeszcze nawiązanych osobistych kon- 
taktów między uczonymi, zawodziła 
wymiana książek i czasopism, brak 
było wyczerpujących i pocheczących 
cd samych nauxowców iuformacji o 
życia nauki w ZSRR. 
- Akeja związana z popularyzacja 
csiagr|oć sierpniowej sesji Akademii 
kn. Lenina przyczyniła się w dużej 
mierze do zmiany sytuacji na tym od- 
chaku. Pierwsze informacje o tezach 
referatu akademika Łysenki i o prze- 
iegu dyskusji wywołały egromne za- 
interescwanie uczonych polskich, po- 
wodując tym samym zwLlększenie za- 
potrzebowania na źródłowe materiaiy 
informacyjne. Sprawozdania z prze- 
biegzs sesji mówiły o wspaniałych 
ożliągnięciach nauki radzieckiej, o jej 
twórczym rozmachu, o doskonałych 
metodach badawczych i nieograniczo- 
mych środkach materialnych stojących 
do dyspozycji uczonych, i wreszcie — 
æ najważniejsze — o głębokich pod- 
Aawach teoretycznych i ideologicz- 
nych nauki radzieckiej. Światopogla- 
dowe ideologiczne konsekwencje dy- 
skusji biologicznej sprawily, że zna- 
czenie jej wykroczyło daleko poza gra- 
nice nauk przyrodniczych, wywierając 
wpływ na wszystkie dziedziny wiedzy. 
Jak powiedzieliśmy, dyskusja sier- 
pniowa zbliżyła nas do nauki radziec- 
kiej i do jej twórców. Nie będzie dziś 
żadną przesadą stwierdzenie, że naz- 
wiska Miczurina i Łysenki są społe- 
czeństwu polskiemu równie dobrze 
znane jak nazwiska najwybitniejszych 
połskich uczonych. Stało się tak dzię- 
ki akcji popularyzacyjnej podjętej w 
pierwszym rzędzie przez przyrodni- 
ków - marksistów zgrupowanych wo- 
kół redakcji „Nowych Dróg“. 
ACZĘŁO ste od akcji prasowej. 
T, Wspaniałe osiągnięcia praktycz- 
ne agrobiologii radzieckiej, o- 


parte na teorii Miczurina — Łysenki, 
wywołały niesłychane į powszechne 
zainteresowanie. Znaczenie dyskusji 


biologicznej stawało się zrozumiałe nie 
tylko dla uczonych i specjalistów, ale 
i dla każdego obywatela, troszczącego 
się o swój dobrobyt, a więc i o roz- 
wój oraz postępy naszej gospodarki 
narodowej. Jasna i zrozumiała dla każ- 
dego wymiana faktów doświadczal- 
nych wywołała zainteresowanie dla 
teoretycznej treści zagadnienia. 


Odczyty publiczne, poświęcone omó- 
wieniu nowego kierunku biologii, gro- 
madziły tłumy publiczności, rekrutują- 
cej się ze wszystkich Środowisk. Duże 
zasługi położył w tym okresie dr Wł. 
Michajłow, który szeregiem referatów, 
edczytów, artykułów i broszur zbkitył 
społeczeństwo polskie do nauki Mi- 
czutina — Łysenki. 

Pojawiły się na ten temat broszu- 
ry f ksiązki. Najpoważniejszym osia- 
gnięciem akcji wydawniczej na tym 
odcinku było wydanie w języku pol- 
skim pełnego stenograficznego spra- 
wozdamia z przebiegu sesji sierpnio- 
wej. 

Po odczytach dla szerokich mas 
przyszła kolej na referaty dla specja- 
stów. Studenci Szkoły Głównej Go- 


wzbogaci 


spodarstwa Wiejskiego wysłuchali cy- 
klu referatów o agrobiologii radziec- 
kiej. Rada Naukowa przy Miinister- 
stwie Rolnictwa zorganizowała dwa ze- 
brania dyskusyjne dla agrobiologów— 
pracowników naukowych. Referaty 
wygłosili prof. dr E. Malinowski i 
prof. dr. S. Dembowski. Koło Przyrod- 
ników-marksistów przy redakcji „No- 
wych Dróg“ zorganizowało w Warsza- 
wie wielkie zebranie dyskusyjne pro- 
feserów wyższych uczelni i pracowni- 
ków naukowych. W naradzie, która 
zgromadziła ogółem około 400 osób, u- 
czestniczyło kilkudziesięciu profcso- 
rów wyższych uczelni. Eeferat zasad- 
niczy wygłoskł znakomity biolog prof. 
dr Dembowski. Fragmenty referatu i 
dyskusji transmitowane były przez 
radio. Prasa codzienna, a w pićrwszym 
rzędzie „Trybuna Ludu“ poświęciły 
wiele miejsca spopularyzowaniu wyni- 
ków tej polskiej dyskusji biologicz- 
nej. 

Równocześnie z imprezami o charak- 
terze ogólnokrajowym odbywały się 
kursy i referaty w środowiskach bar- 
dziej specjalnych: aktywiści ZAMP-u 
— przyrodnicy i rolnicy uczestniczyli 
w specjalnym kursie, trwającym 10 
dni. Koło studentów medycyny, a w 
ślad za nimi i inne koła akademic- 


ke, organizowały we własnym zakre- 
sie dyskusje na temat nowej biologii. 
Ostatnią w minionym roku akademic- 
kim t szkolnym imprezą był 3-dniowy 
kurs dla najwybitniejszych nauczycie- 
li biologii szkół ogólnokształeących. 
Kurs ten poświęcony był omówieniu 
nowego programu nauczania biologii, 
eliminującego ze szkół reakcyjne teo- 
rie i wprowadzającego, od najniższych 
klas poczynając, zasady nowej, twór- 
czej biologii. 
CZENI radzieccy nie szczędził: 
U nam w tym okresie pamocy. 
Najbiiższy współpracownik aka- 
demika Łysenki prof. dr. Głuszczenko 
dwukrotriie gościł w Polsce zwiedzając 
zakłady doświadczalne i fermy hodo- 
wlane, wygłaszając referaty dia spe- 
cjalistów i dzieląc się swymi wielk:- 
mi doświadczeniami na licznych kon- 
ferencjach i naradach z polskimi kole- 
gami. Bezpośredni kontakt z jednym z 
czołowych przedstawicieli radzieckiej 
szkoły biologicznej pogłębił znajomość 
metod badawczych stosowanych przez 
agrcbiologów radzieckich i dopomógł 
do wyjaśnienia wątpliwości nurtują- 
cych jeszcze niektórych naszych uczo- 
nych. 
Już dzfiś mamy w Polsce szereg za- 
kladów doświadczalnych stosujących 


Uczestnicy sesji Akademii Nauk  Roln'czych im Lenina zwiedzają pola 
Goświadczalne krzaczastej pszenicy w Gorkach pod Moskwą. 


Iziecka 


łysenkowskie metody pracy. Wspom= 
nijmy tu dła przykładu instytuty kie- 
rowane przez Rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prof. dr T. Marchlew- 
skliego, prowadzące prace z dziedziny 
hodowli zwierząt i mogące się już po- 
szczycić poważnymi i istotnymi osiąg- 
nięciami teeretycznymi craz praktycz- 
nymi Wspomnijmy dalej zakłady prof. 
dz. Listowskiego w Krakowie, prof. 
dr. Pieniążka w SGGW, prof. dr. Ol- 
brychta we Wrocławiu, prof. dr. Mo- 
tyki w Lublinte i inne. 

Warto również zaznaczyć, że wza- 
jemne wizyty chłopów polskich i ra- 
dzieckich w bardzo wysoll:n stopniu 
przyczyniły się do wzrcstu liczby en- 
tuzjastów agrebiologii radzlackiej w 
Pelsce. 

OGŁĘBIENIE vspółpracy palsko- 
P radzieckiej, ch.ć może rie tak o- 

żyvůone jak na ogeinku nauk bio- 
logicznych, dekenywalo się į w innych 
dziedzinach wiedzy. Wsporiutjmy tu 
dla przykładu kaniakty uczonych ra- 
dzieckich, uczestników Wrocławskiego 
Kongresu Pokoju z uczonymi poliski- 
mi, udział delegacji historyków radzie- 
ckich w zjeździe klstoryków polskich, 
wizytę pedagogów polskich w ZSRR 
itd. itd. 

Frzedujące stanowisko nauki radzie- 
ckiej wynika nie tylko z żej wspania- 
łych osiągnięć praktycznych. Pełna 
gleboktej treści ideowej nauka radzie- 
cka ma przemożny wpływ na kształto- 
wanie świadomości ludzkiej. Ten wia- 
śnie niezwykły, głęboki ideowy cha- 
rakter nauki radzieckiej, jej światopo- 
gladowe zr `“zenie jest głównym po- 
wodem, dla którego powinniśmy dążyć 
do dalszego, coraz mocniejszego zacie- 
Śniania kontaktów z uczonymi radzie- 
ckimi, do poznawania esiągnięć nauki 
radzieckiej. 


Nauka polska ma piękne i postępo- 
we tradycje. Nauka polska ma kadry 
dzielnych i zdolnych uczcnych. Nauka 
polska ma wreszcie poważne rezerwy 
w postaci nowej tworzącej się inteli- 
gencji ludowej. Kontynuowanie tych 
naszych postępowych tradycji w po- 
wiązaniu ze współpracą nauki pol- 
skiej i nauki radzieckiej, wzbogaca i 
uwielokrotnia nasz wkład w rozwój 
nauki i kultury, przyczyniając się w 
sposób twórczy do postępu  ludzko- 
SEL. 


(D.) 


ROGI ROZWOJU TOWARZYSTWA PRZYJAZNI POLSKO - RADZIEGKIEJ 


(Dokończenie ze str. 5-ej). 


zów filmowych, zorganizowano też 1.300 gablotek— 
wystaw, zwiększył się wielokrotnie kolportaż wy- 
dawnictw, pism i materałów propagandowych. 

Uderza wielki wzrost szeregów członków Towa- 
rzystwa. 

Stan organzacyjny na dzień 1 czerwca br. wynosił 
ponad 1,269.000 członków, co stanowi 1570/0 wzro- 
stu w stosunku do stanu na dzień 1 października 
1948 r. Największy stosunkowo wzrost notujemy 
w województwie białostockim (486%/9) . w rzeszow- 
skim (3920/0), natomiast największą »tsolutną licz- 
bę członków, bo ponad pół miliona ma wojewódz-= 
two śląskie. Uroczyste wręczenie 500.000-ej legity- 
macji członkowi Oddziału Śląskiego nastąpiło 
w przeddzień dorocznego zjazdu wojewódzkiego 
w miejscowości Krapkowice obok Opola. Również 
podczas zjazdu wypadło wręczenie 100.000 legity- 
macji członkowi Oddziału TPPR w Warszawie. 
Uroczystych wręczeń tych legitymacji dokonał Pre- 
zes Zarządu Głównego TPPR, Minister Henryk 
Świątkowski. 

Rozwój Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej idzie w parze z zacieśnieniem współpracy z in- 
nymi masowymi organizacjami społecznymi, co 
znalazło swój wyraz w serdecznych powitaniach 
zjazdowych. Powitania były niejednokrotnie połą- 
czone z podjęciem konkretnych zobowiązań pomo- 


cy Towarzystwa w jego pracy. Tak np. przedstawi- 
cielka Ligi Kobiet woj. warszawskiego zobowiązała 
się przyczynić do zorganizowana stu nowych kół 
Towarzystwa w gminach wiejskich, przedstawiciel- 
ka zaś Ligi Kobiet woj. poznańskiego podjęła zobo- 
wiązanie wprowadzenia do października br. 50.000 
członkin Ligi Kobiet w szeregi Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej. 


ysoki poziom ideologiczny, entuzjastyczne 
ME delegatów, ujawniony na zjaz- 

dach proces stałego rozwoju Towarzystwa 
i jego umasowienia, postawa polskiej klasy robot- 
niczej idącej w ślady robotników Pustkowa dają 
rękojmię, że Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej w nadchodzącym okresie potrafi walnie 
przyczynić się do wypełnienia tych wielkich zadań, 
jakie postawił Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Obywatel Bolesław Bierut w kwietniu 1949 r. 

Zadania te to ugruntowanie i pogłębienie w naj- 
szerszych masach braterskiej przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim craz jak najszersze spopularyzo= 
wanie wagi naszego sojuszu i przyjaźni z ZSRR 
dla sprawy utrwalenia pokoju, bezpieczeństwa, roz= 
woju i niepodległości Polski. 

„ZSRR jest i pozostanie potężną twierdzą poko- 
ju, otuchy i oparciem wszystkich narodów walczą= 
cych o utrwalenie pokoju i swej niepodległości" 

Zofia Gawrońska-Wasilkowska 


LUBLIN 1944 


d Żytomierza do Lublina pro- 
O stą drogą jest niedaleko. 

Dziś wycieczki chłopów pol- 
skich udające się na Ukrainę w ciq- 
gu kilkunastu zaledwie godzin prze- 
mierzają tę odległość. Wówczas jed- 
nak sprawa nie wyglądała tak tat- 
wo. 


Drogę do Lublina trzeba było so- 
bie torować przez front, przez zapo- 
rowy ogień niemieckiej artylerii, za 
cenę ofiar ludzkich i krwi. 

W lipcu 1944 roku polowe oddzia- 
ły I Armii sformowane w Sielcach, 
w Sumach i Żytomierzu wraz z 
wojskami Armii Radzieckiej ruszy- 
ły do boju. 

Rozpoczął sie kolejny etap wiel- 
kiej wojny z faszyzmem — śmier- 
telny bój o Polskę. 


Jednak Trzecia Rzesza nie była 


już tym, czym byla w 1940 — 1941.. 


Armia miemiecka rozbita pod Mos- 
łewą i Stalingradem była w przede- 
dniu ostatecznej klęski. Armia Ra- 
dziecka 4 jednostki W. P. zaharto- 
wane w ciężkich bojach, matchnio- 
ne duchem nieustannej ofensywy — 
pewnością miedalekiego zwycięstwa, 
stanowiły ste nie do odparcia. 


WEE 
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ASZ szpital połowy przybył w dzień 
N po wyzwoleniu do Lublina. Ciężej 
rannych pozostawiono za Bugiem. 
Miałem lada dzień wrócić do linii i mjr. 
Z. dowódca szpitala pozwoił mi wraz ze 
szpitalem przekroczyć Bug. Wojska nasze 
posuwały się szybko naprzód. Mir. Z. 
olrzymał rozkaz pozostania w Chelmie 
wraz z częścią personelu laboratoryjne- 
ge, celem erganizowania szpitala dla 
Il-giej Armii. Dowództwo szpitala poło- 
wego objął por. K. Już na drugi dzień 
Szpital połowy udał się na zachód. 


Zostałem z mjr. Z. i pomagałem w or- 
ganizowaniu szpitala, Znałazł się budy- 
nek. łóżka, pościel. Daliśmy ogłoszenie 
o przyjmowaniu pielęgniarek. Żeby się 
zgłaszać od poniedziałku, 8-ma rano, po- 
żądane Świadectwo ukończenia szkoły 
pielęgniarskiej, zaświadczenie z dotych- 
czasowych miejsc pracy etc. Przyjmowa- 
nie piełęgniarek powierzono mnie. 


W poniedziałek — gdy o ósmej przysze- 

dłem do pokoju przeznaczonego na mo- 
ją kancelarię — przed drzwiami zasta- 
łem niewielką kolejke. 5 — 6 dziewcząt, 
dwie lub trzy starsze kobiety. Pierwsza 
przy drzwiach stała młoda dziewczyna. 
Buty wysokie, spodnie męskie wpuszczo- 
ne w buty, watowana kurtka „fufajka* 
opaska m czerwonym krzyżem na ręka- 
wie, torba przez plecy i przez pierś au- 
tomat. Byłem przekonany, że jest to któ- 
raś z fizylierek — zapewne porządku pil- 
nuje. 
- Otworzyiem drzwi — stwierdziłem na 
progu, że wszystko jest przygotowane do 
pracy — biurko, 
Proszę wpuszczać po kolei — rzuciłem 
stojącej przy drzwiach — i siadłem przy 
biurku. 

Po chwili otworzyly się drzwi — i we- 
szła właśnie fizylierka. 


—Jak pan porucznik każe, to mogę 
porządku pilnować — ale proszę naj- 
pierw mnie załaiwić. 


—- Có załatwić? 

Prosze mnie przyjąć do pracy 
A cóż wy — nie stąd jesteście? 
Nie, nie stąd... 

— A mundur i automat? 


— Mundur i automat, torbę i opaskę 
mam z partyzantki, 


Dziewczyna — okazało się — była w 
partyzantce — krótko przed wyzwole- 
niem jej cadział — zdaje się B. Ch. — 
współpracował z eddziatem radzieckich 
spadochroniarzy. Kiedy u „sowietów“ 


T 


papier na biurku itd. 


Dlatego też już 22 lipca Lublin 
był wolny. Oddziały nasze witana 
entuzjastycznie. Lublinianie obrzu- 
cali kolumny Pierwszej Armii pa- 
pierosami... bułkami i czekoladą. 


Ciężkie, czarne od kurzu dróg 
frontowych czołgi polskie zakwitły 
pięknymi kwiatami ziemi lubelskiej. 
Ciężko dudnił stary bruk starego 
grodu pod stopami stutysięcznej ar- 
mii Siele i Lenino, armii Sumn i Ży- 
tomierza — nowej armii nowej Pol-" 
ski. 

Świadomi też byliśmy odmienno- 
ści naszej armii od armii przedwo- 
jennej. 

Prócz broni stalowej nejnowocze- 
śniejszej, najgrośniejszej wręczo- 
nej nam przez ZSRR nosiiśmy z so- 
bą — my, żolnierze Pierwszej Ar- 
mii — decyeję budowy Nowej Pol- 
skt. 

Nosiliśw» z 


tach i sumskich koszarach najlep= 


sze, najszlachetniejsze tradycje my- 


Sli i walki obozu postępu. 


soba dyskutowane 
jeszcze w podmoskiewskich namto- 


Pierwsza defilada w wyzwolonym Lublinie, 


jące gorąco, serdecznie dlugie ko- 

lumny żołnierzy „Pierwszej“. 
Szczególnie proletariat lubelski — 

ten, który zazna! goryczy zawodu 


O tym wiedziały również ogrom- 1918 r., miał dobrze w pamięci sa- 


ne, rozeniuzjazmowane tłumy wita- 


- „GO SIĘ DA - 


zabiłi sanitariuszkę — ona, Kasia — zgło- 
siła się do nich — i stąd taka torba, au- 
tomat pepesza į opaską. Buty į kurtka 
należały do piertwszcgo Niemca, którego 
kropnęia. Frzedwczoraj wyszli z lasu, 0- 
trzymała papier od radzieckiego oddzia- 
łu, że była dzielnym żołnierzem i została 
przedstawiona do jakiegoś orderu. 


zzz 


— No a u nas co chciałabyś robić? 
— A co się da, to się zrobi, panie po- 
ruczniku, byle by było co robić... 


Przyjąłem Kasię na sanitariuszkę i 
właściwie mie myślałem więcej o niej. 
Wydawało nam się wówczas — nam wra- 
cającym do kraju po przemierzeniu ty- 
sięcy kilometrów wspólnych bojowych 
Szlaków, że tak właśnie każdy człowiek 
w kraju żyć i walezyć powinien, 


Zobaczyłem ją dopiero w kilka dni 
później, 

Był nalot. Jedyny zresztą nalot na Lu- 
blin po wyzwoleniu. Wziąwszy pod pachę 
swoją kancelarię — wyskoczyłem przez 
okno do rowów przeciwlotniczych. Zna- 
lazłem się obok mjr. Z. 


— Popatrz co za cholerna baba, — 
major wskazał ręką w stronę bocznego 
skrzydła. Wszystkie we dwójkę niosą 
rannych na nosząch a ona jedna chorego 
bierze na płccy! 

Oczywiście, to Kasia ciągnęła biegiem, 
jednego za drugim, z pawilonu chirur- 
zicznego, swoich pacjentów do wykopa- 
nych na pedwórzu schronów. 


Detenacje zaczęły się zbliżać. Złożyw- 


Szy swoje dokumenty na ziemi, wysko-. 


czyliśmy z majorem z naszych rowów. 
Noszy było mało, nieśliśmy chorych — 
jak i Kasia — na plecach. 


— Jak tam Katiusza, dajesz radę? — 
krzyknąłem w przejściu, wynosząc kolej- 
nego pacjenta. 


— Co można, to się robi, panie porucz- 
niku. Z mojej sali już wszyscy w schro- 
nie — koleżankom pomagam... 


Samoloty przesunęły się w stronę 
chełmskiej szosy. Zdawało się że już po 
wszystkim, gdy dwa lecące w ogonie sa- 
moioty zawróciły i wzięły kierunek na 
nas — wyraźnie obniżając lot. Po chwili 
były nad nami, nie więcej jak 50 mtr. 
i zaczęły siec z karabinów maszynowych 
po ścianach i podwórzu. Widocznie któ- 
ryś z kiucza niemieckich bombowców 
zauważył nasz szpital i bezbronnych ran- 
nych. Dwie młode sanitariuszki wyno- 
szące jednego z ostatnich chorych porzu- 
ciły nosze w pośrodku placu i skoczyły 


w najbliższą dziurę. Zanim podbiegliśmy, 4 


nacyjne dwudziestolecie i wrześnio- 


T0 SIĘ ZROBI” 


— Kasia już była przy chorym. Wpraw- 
nym ruchem zarzuciła go sobie na plecy 
i biegiem wniosła do pawi'enu. Już po 
chwili ukazała się z powrotem w bramie 
z automatem w ręku. Do nażbkizszego 
pikującego Heinkla wypuściła serię z au- 
tomatu, poprawiła mu raz i drugi w ogon 
i samoloty poleciały za swoim kluczem, 


Kilka dni później dostaliśmy polecenie 
organizowania punktu przetaczania krwi. 
Fierwszym ofiarodawcą była oczywiście 
znów nasza Katiusza, Kiedy jednak zbyt 
często zgłaszała się na stację przetokową 
wezwał ją mir. Z. i zabronił jej dawać 
krew częściej jak raz na dwa tygodnie. 
Kasia oczywiście próbowała dyskutować 
—- że jest zdrowa, że trzeba robić co się 
da — ałe major został przy swoim i kie- 
rowniczce punktu  przeiokowego dał 
odpowiednie polecenie. I tak zostało. 


Po tygodniu mniej więcej wypisałem 
się ze szpitala, Pożegnałem się ze wszyst- 
kimi — niestety Kasi nie mogłem zna- 
leżźć. Miała wo'ny dzień i dokądś sobie 
poszła. Major odprowadził mnie na sta- 
cję. 

Niedaleko dworca był Szpitał Armii 
Radzieckiej. Było jeszcze sporo czasu de 
odejścia pociągu, postanowiliśmy odwie- 
dzić znajomych lekarzy. Weszliśmy na 
podwórze. Przy jednym z baraków stała 
spora Kolejka. Przeważnie dziewczęta, 
mężczyzn niewielu. Wśród czekających 
na swoją kclejkę stała — pierwszy raz 
widziałem ją w „cywiłu* — nasza Ka- 
sia. Chciałem do niej podejść, major zła- 
pał mnie za rękę, Spytał się wartownika 

— Co to za kolejka? 

— A to grażdanie — Polacy — przy- 
szli krew dawać dla krasnoarmiejców. 

Sprawa była jasna. Major zabronił 
przyjmować od Kasi zbyt często krew i 
dziewczyna przebrana za cywiła chodzi- 
ła do sprzymierzeńców ofiarowując swo- 
ją krew rannym żołnierzom Armii Ra- 
dzieckiej. 

Wyciągnąłem przyjacieła na ulicę. 


— Daj spokój majorze. Wszystko je- 
dno, tej dziewczynie rady nia dasz. 


— Wiem — rzekł major — „co się da 
te się robi“. 
Machnął 
dworca. 

Kiedy myślę o dniach Łublina, dniach 
ogromnego entuzjazmu, wysiłku i ra- 
dości, staje mi przed oczyma partyzant- 
ka Kasia — nasza Katiusza — której 
wszystko było mało — dla wielkiej spra- 
wy wspólnego zwycięstwa. 


ręką. Poszliśmy w stronę 


K. G. 


wą kłęskę — okazywał nam serde» 
czność bez granie. 


Do jednostek zgłaszały się setki 4 
tysiące ochotników—pałających żą- 
dzą zemsty nad Niemcem, pragną: 
cych razem z nami żołnierzami — 
budowniczymi klaść padwalmy no. 
wego ustroju. 


Pamiętny lipcowy Lublin z rozle- 
pionym tekstem Manifestu, udeko- 
rowany sztandarami narodowymi, 
upojony wyzwoleniem — swoją Ar- 
mią. 


Lublin pierwszej defilady Wojska 
Polskiego, oglądający ze werusze- 
niem uroczysty przemarsz naszych 
zolnierzy przed Przewodniczącym i 
członkami KRN i PKWN. 


Trudno jednak pisać o Lublinie 
i dniach lipcowych nie wspominając 
o Majdanku. Tam udawalismy się 
przede wszystkim. Otoczony wieża- 
mi strażniczyni, zasiekami drutów 
kolczastych, nienawiścią mieszkań- 
ców miasta, był namacalnym dowo- 
dem siuszności naszej sprawy. 


Na polach obozu hitlerowskiego 
wśród przerażająych zimną syme- 
triq baraków i bezładnie rozrzuco- 
nych, niespalonych jeszcze kości 
ludzkich, żolnierze Pierwszej Armii 
i wojsk radzieckich umacniali się 
w nienawiści do faszyzmu. 


Niezwykły był nasz Lublin w 


` dniach lipcowych 1944 r. 


Rozradowany, wypełniony zonie- 
rzami radzieckimi i polskimi, party- 
zantami, obejmującymi s'użbę mili- 
cyjną, tłumami mieszkańców, u- 
chodźcami z innych ośrodków kra- 
ju, kipia} życiem na nowo organizu- 
jącego się Nowego Państwa. 


W gmachu urzędu wojewódzkie- 
go zainstalował się PKWN — naj- 
wyższa wladza Polski Odrodzonej, 
by już w styczniu 1945 r. przenieść 
się do barbarzyńsko zniszczonej 
Warszawy. 

Minęło pięć lat. 

Okres lubelski å 
szedł do historii. 


Znów od Żytomierza do Lublina 
podróż trwa zaledwie kilkanaście 
godzin. A może i mniej. 


22 lipca prze- 


Przyjaąašżń polsko - radziecka 2a- 
hartowana w bojach lipcowych w 
1944 roku umocniła się i ugrunto* 
wała. Zbliżyła nas jak nigdy przed 


tym, 
W. LEW 


T 


Budownictwo w ZSRR jest budownictwem socjalistycznym, którego zadaniem 


jest budowa nie luksusowych pałaców dla bogaczy, lecz budowa pałaców dla 


mas — gmachów użyleczności 


publicznej. 


Oto :nakiela kompleksu gmachów 


Uniwersytetu Moski. wskiego... 


Goście zwiedzający uszechawiązkową wystawę tudowlaną w Moskwie, z zain- 
ieresowani-m oglądają makietę jednej z nowych dzielnic Magnitogorska. 


Lśniące bielą ściany, duże okna i kwietniki — oto dzielnica domów mieszkal- 


nych kirowskiego r jonu w Magnilogorsku. 


Fragment schodów ruchomych w moskiewskim „metio“, Na zdjęciu widoczny 


plafon i część nadeiemnego westibulu, 


URBANISTYKA RADZIECKA 
BUDOWNICTWA 


wW ESZŁO już w zwyczaj, że 22 

Lipca obchodzimy jako świę- 
to odbudowy kraju, że najwięcej 
uwagi poświęcamy w tym dniu 
sprawom budownictwa i podsumo- 
wujemy wyniki pracy na tym od- 
cinku. 

Przodującym ośrodkiem budow- 
nictwa jest Warszawa, której prze- 
budowa ma za zadanie nie tylko do- 
starczenie mieszkańcom odpo- 
wiedniej ilości pomieszczeń, ale 
stworzenie prawdziwej stolicy so- 
cjalistycznego państwa, której od- 
działywanie na cały kraj ma przy- 
spieszyć i spotęgować twórczy wy- 
siłek budownictwa socjalistycznego 
w Polsce. Nowa Warszawa nie mo- 
że powstać drogą mechanicznego 
odbudowania budowli zniszczonych 
przez okupanta z zachowaniem daw- 
nych błędów i dysproporcji. Nowa 
stolica musi wyrażać te przemiany 
społeczne, jakie dokonały się w na- 
szym państwie. Na wzorze War- 
szawy kształtować się będzie nowa 
architektura polska. 

Nie jest rzeczą łatwą ustalenie 
planu odbudowy, w której z jednej 
strony oparto by się na zabytkach 
historycznych i na tradycjach ar- 
chitektury polskiej, z drugiej zaś 
strony wprowadzono wielkie zało- 
żenia urbanistyczne, odpowiadające 
potrzebom społeczeństwa socjali- 
stycznego. Pracy o takim rozma- 
chu, jak odbudowa Warszawy na 
próżno  szukalibyśmy w Europie; 
jedynie Związek Radziecki może tu 
służyć przykładem i radą. 

To też wkrótce po wyzwoleniu 
Warszawy architekci radzieccy po- 
spieszyli z pomocą naszej stolicy. 
Szef rządu Ukraińskiej Republiki 
Radzieckiej Chruszczow przybył do 
Warszawy na czele delegacji urba- 
nistów radzieckich, aby służyć swym 
doświadczeniem w pierwszych pla- 
nach odbudowy Warszawy. Rów- 
nocześnie najlepsi radzieecy inżynie- 
rowie i technicy pomagali odbudo- 
wać z ruin elektrownię, sieć wodo- 
ciągową i kanalizacyjną. Rząd Ra- 
dziecki ofiarował nam wiele nie- 
zbędnego sprzętu, między innymi 
stację radiową w Raszynie, 500 
domków fińskich itd. Armia Ra- 
dziecka po oczyszczeniu miasta z 
przeszio 2 milionów pocisków, min 
itp., zbudowała most wysokowod- 
ny, pomogła w odbudowie mostów 
kolejowych i uruchomieniu komuni- 
kacji kolejowej. i 

W jesieni 1947 architekci radziec- 
cy Czernyszew i Baburow przybyli 
do Warszawy aby udzielić rad przy 
ustałaniu planu odbudowy Warsza- 
wy. W r. 1948 wycieczka czołowych 
architektów radzieckich (Baburow, 
Skwarikow, Osmołowski, Oriechow) 
zapoznała się z najpiękniejszymi za- 
bytkami polskiej architektury IZ 
pracami nad odbudową kraju. 

W serdecznej, koleżeńskiej atmo- 
sferze goście radzieccy dzielili się 
swymi uwagami z architektami pol- 
skimi. Odwiedziny te pozostawiły 
wiele materiału do rozważania i u- 
łatwiły sprecyzowanie szeregu za- 
gadnień urbanistycznych. i 

Wystawa architektury radziec- 
kiej zbliżyła naszemu społeczeń- 
stwu obraz najpiękniejszych zabyt- 
ków architektury narodów Związku 
Radzieckiego i zapoznała z osiągnię- 
ciami nowego budownictwa. Różno- 
rodność stylów, niesłychane boga- 
ctwo form zachwycały zwiedzają- 
cych część historyczną wystawy. 
Nie mniej ciekawe były jednak osią- 


gnięcia nowego. budownictwa ra- 
dzieckiego, które nawiązując do 
wzorów historycznych danego naro- 
du i do danego krajobrazu stara się 
wyrazić zdobycze socjalistycznego 
społeczeństwa. Potężne budowie 
władzy radzieckiej, szkoły, bibliote- 
ki, sanatoria i domy społeczne nie 
przytłaczają swym ogromem, nie 
odpychają chłodem, nie robią wra- 
zenia martwych, ciężkich brył. Tro- 
ska 'o człowieka, poczucie proporcji 
i ładu, łączenie organiczne archi- 
tektury z rzeżbą i malarstwem czy- 
nią budownictwo radzieckie bliskim 
każdemu obywatelowi. 

Architektura zawsze była najdo- 
stępniejszą ze sztuk. Każdy mógł 
podziwiać gotyckie kościoły, rene- 
sansowe ratusze i barokowe pała- 
ce. Ale tylko — podziwiać. Bo o ich 
wyglądzie i użytkowaniu decydowa- 
ła klasa posiadająca, magnaci, pa- 
trycjusze, duchowieństwo. Dopiero 
w społeczeństwie socjalistycznym 
architektura stanęła na usługi sze- 
rokich mas ludowych. Architektu- 
ra socjalistyczna dąży do tego, aby 
wszystko, co człowieka otacza by- 
ło nie tylko użyteczne, ale i piękne. 
Przykładem tego są nowe radziec- 
kie fabryki, jest moskiewska kolej 
podziemna, są nowe osiedla robot- 
nicze. W porównaniu z ciasnym, 
brudnym i dusznym metrem Pary- 
ża, albo więziennie smutnym me- 
trem Londynu, podziemna kolej 
Moskwy wydaje się pałacem. W ko- 
lei tej nie tylko pokonuje się odle- 
głości, tam się także odpoczywa. 

To właśnie budownictwo, ukształ- 
towane przez ustrój socjalistyczny 
w państwie radzieckim jest dla nas 
wzorem i pomocą w rozwiązywaniu 
naszych aktualnych zagadnień ur- 
banistycznych, zarówno w dziedzi- 
nie budownictwa dla użytku pu- 
blicznego, jak budownictwa miesz- 
kaniowego, zakrojonego na szero- 
ką skalę. 

W budownietwie mieszkaniowym 
widoczna jest dbałość nie tylko o 
wygode, ale i o piękno form archi- 
tektonicznych. W odróżnieniu od ur- 
banistów zachodnio europejskich, 
którzy dzielnice robotnicze spycha- 
ją na przedmieścia, architekci ra- 
dzieccy dążą do wkomponowania 
dzielnic mieszkaniowych w orga- 
nizm miasta, zapewniając robotni- 
kom najlepszą i najkrótszą komuni- 
kację między mieszkaniem i zakia- 
dem pracy i kiadąc wielki nacisk 
na urządzenia społeczne (opieka 
nad dzieckiem, służba zdrowia, 
sport, oświata). Osiedla mieszka- 
niowe tworzą przemyślaną pod ką- 
tem użytkowości i przyjemną dla 
oka kompozycję, czym różnią się 
zasadniezo od osiedli np. niemiec- 
kich, gdzie koszarowość budynków 
oraz ich bezduszne  uszeregowanie 
były wyrazem swoistego stosunku 
do człowieka. 

W Polsce mamy trzy wielkie biu- 
ra projektów  architektoniczno-ur- 
banistycznych. 1) Centralne Biuro 
Projektów Ministerstwa Budowni- 
ctwa, 2) Biuro Projektów Minister- 
stwa Przemysłu, 3) Centralne Biu- 
ro Projektów i Studiów Budowni- 
ctwa Osiedlowego. Dwa pierwsze 
biura opracowują projekty wielkich 
gmachów użyteczności publicznej i 
obiektów przemysłowych, trzecie 
zaś buduje osiedła mieszkaniowe. 

W Warszawie budownictwo osie- 
dlowe związane jest ściśle z pianem. 
odbudowy i uprzemysłowienia stoli- 
cy. Nowe osiedla zostaną stopnio- 


JEST DLA NAS WZOREM 
SOCJALISTYCZNEGO 


wo uporządkowane, zazielenione i 
wyposażone wę wszystkie niezbęd- 
ne urządzenia społeczne. 

Największym zespołem budowa- 
nym przez Zakład Osiedli Robotni- 
czych w Warszawie jest dzielnica 
Muranów, obejmująca około 200 ha 
terenu od skrzyżowania trasy W-Z 
z Nową Marszalkowską aż do Wia- 
duktu Żoliborskiego. Na terenie tym 
zamieszka 50.000 ludzi. Realizację 
planu rozpoczęto od strony trasy 
W-Z, gdzie w roku bieżącym zaczę- 
to budować 38 wielkich bloków, 
które na wiosnę przyszłego roku 
dadzą 1750 mieszkań, obliczonych 
na 6.000 mieszkańców. 

Drugim ośrodkiem budowy 
Z.O.R. jest Młynów, który powsta- 
je po obu stronach ul. Górczewskiej 
i Leszna. Budowa tego osiedla, o- 
bliczona na 10.000 mieszkańców po- 
winna być całkowicie zakończona 
w r. 1950. Przebudowa ulic, wpro- 
wadzenie zieleni i luźna zabudowa 
przekształca do niepoznania dawną 
dzielnicę Wolską. 

Trzecim terenem budownictwa 
jest Mirów, znajdujący się między 
Halami Mirowskimi a Lesznem i 
między ul. Solną a Orłą. 

Czwarte osiedle, rozpoczęte w r. 
1948 -— Osiedle Nowomiejskie — 
między Marszałkowską, Francisz- 
kańską, Zakroczymską i Konwik- 
torską, ma powierzchnię 12 ha. Już 
w bieżącym roku część pierwszej 
kolonii (6 budynków) zostanie od- 
dana do użytku. 

Wielkim ośrodkiem budowlanym 
jest Osiedle Mokotowskie na tere- 
nach między ulicami Wołoską, Szu- 
stra, Al. Niepodległości i Wiktor- 
ską. W osiedlu tym powstanie 
2.500 nowych mieszkań dla 10.000 
mieszkańców. 

W okresie sześcioletnim zostaną 
wybudowane ponadto następujące 
osiedla: przy ul. Marszałkowskiej i 
Nowotki, na Woli, na Żoliborzu za- 
chodnim, na Polach Bielańskich, na 
Ochocie, Grochowie, we Włochach i 
Ursusie. Odbudowane zostanie Sta- 
re Miasto, w którym odtworzenie 
historycznego wyglądu zewnętrzne- 
go łączyć się będzie z nowocze- 
snym urządzeniem wnętrz miesz- 
kań. 

Działalność Zakładu Osiedli Ro- 
botniczych rozciąga się na całą Pol- 
skę. W roku bieżącym Z. O. R. pro- 
jektował dla przeszło 70 większych 
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miejscowości na sumę przeszło 20 
miliardów zł i przeszło 2 i pół mi- 
lionów metrów sześciennych budyn- 
ków. 

Poszczególne osiedla różnią się 
dość znacznie między sobą w zależ- 
ności od warunków terenowych i 
wymagań użytkowników. Specjałny 
typ stanowią osiedla górnicze. Gór- 
nicy są zwolennikami mniejszych 
domów, otoczonych ogrodem i wy- 
posażonych w zabudowania gospo- 
darskie. Liczne rodziny górnicze 
wymagają większych mieszkań, 
tryb życia górników (nocna i dzien- 
na zmiana w kopalni) zwiększa je- 
szcze konieczność posiadania sto- 
sunkowo dużej ilości izb, aby wszy- 
sey członkowie rodziny mogli nale- 
życie wypocząć. (Dla porównania: 
— w osiedlu W.S.M. na Żoliborzu 
małżeństwa bezdzietne i osoby sa- 
motne stanowią około 30% miesz- 
kańców osiedla, co skłania architek- 
ta do projektowania dużej ilości 
małych mieszkań). 

Jedną z najciekawszych prac 
Z. O. R.-u jest przebudowa całej 
dzielnicy łódzkiej — Bałut, gdzie na 
terenie wyburzonego niemal całko- 
wicie getta powstaje nowe osiedle. 
Stanowić będzie ono przykład — 
jakże jaskrawy w warunkach łódz- 
kich — czym różni się architektu- 
ra w państwie socjalistycznym od 
budownictwa kapitalistycznego, 
którego tworem, a raczej potworem: 
była właśnie Łódź. 

Na miejscu dawnych  studzien 
nych kamienic i ruder przedmiej» 
skich, cuchnących rynsztoków i 
śmietników powstaje nowe osiedle, 
w którym zieleń stworzy tło dla 
pięknych domów mieszkalnych i 
społecznych. W osiedlu tym robot- 
nik łódzki będzie korzystał w pełni 
z tych zdobyczy techniki i z tych 
wartości budownictwa, jakie przed 
wojną mieli w Łodzi do dyspozy- 
cji jedynie bogaci fabrykanci. 

Odbudowa i rozbudowa naszych 
miast i osiedli jest wkładem do wal- 
ki o pokój, o pełny rozwój narodu, 
o szczęście człowieka pracy. 

Braterska i przyjacielska pomoc 
urbanistów radzieckich, zarówno w 
rozwiązywaniu praktycznych zagad- 
nień naszego budownictwa jak i te- 
oretycznego podejścia do zasadni- 
czych jego koncepcji — przyśpie- 
sza nam marsz do tego celu. 


D. B. 
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W pracowniach architektoniczno-urbanistycznych wykuwa się treść i forma no- 
wej architektury polskiej, Młodei architskci ŻOR przygotowują plany nowych 
dzielnic i osiedli mieszkaniowych, 


„Młynów”. Autorem projektu osiedla j'st arch. M. Tetmajer. ; 
jeden z nowowybudowanych budynków osiedla, wg projektu arch. M. Koroki. 


Murarze polscy w coraz większym zakr*sie wprowadzają „trójkowy system 
pracy” — zamuicjowany przecz Michała Krajewskiego na wzór systenin pracy 
murarzy radzisekich, Na zdjęc: trójka murarza Ceb'stynua Gaseczona pra- 


cująca przy budowie osiedla WSM na Mokotowie. 


Na gruzach getta w Warszawie powstanie nowa dzi*lnica mieszkaniowa „Mus 
ranów", budawana przez ZOR. Jak będzie wyglądała — daje nam pojęcie po- 
wyższa makieta, której autorem jest arch. prof. B. Lachtert . 


W nowej największej dzi Inicy mieszkaniowej Warszawy „Muranów*  przewie 
dziana jest w roku bieżącym budowa zrzeszło 350.000 m* budynków, e których 
większa część jest już „na warsztacie". 


Mod'l fragmentu budowanego obecnie na Slasku osiedla górniczego Eoguszo- 
wice. Proj, arch. liarłowicz, 


Przy trasie W—Z w Warszawie powstanie wkrótce nowe osiedle mieszkaniowe 


Na zdjęciu — 


9 


W DNIU ŚWIĘTA SPORTU W ZSRR | POLSCY ALPINIŚCI w 


1935-1ym roku sportowcy ra- 
dzieccy zaprosili naszych alpini- 
stów na Kaukaz.. Po powrocie 
sportowców polskich z ZSRR ukazały 
się w „Wierchach* i lewicowej prasie 
polskiej obiektywne relacje, z których 
wynikało, że alpinuści spotkali się z 
serdecznym przyjęciem, że korzystali 
z najpełniejszej swobody, że młody 
alpinizm radziecki osiągnął wysoki 
poziom. 

Tego rodzaju odgłosy spowodowały 
zerwanie wszelkich stosunków sporto- 
wych ze Związkiem Radzieckim. O- 
kazalo się, że kontakty sportowe kry- 
ją w sobie niebezpieczeństwo poznania 
prawdy o Zw. Radzieckim. Okazało sie, 
że prawda ta daleko odbiega od obra- 
zu życia radzieckiego, jaki można by- , 
ło znaleźć w rządowej prasie sanacyj- 
nej i prawicowych szinatławcach. 

Serdeczne, biiskie stosunki między 
polskim a radzieckim sportem datują 
się od chwili odzyskania niepodległo- 
ści Występy piłkarzy, bokserów. lek- 
kcailetów, gimnastyków, drużyn gier 
sportowych, występy polskich hoket- 
stów w Moszwie, stały się demonstra- 
ciami przyjaźni, Szlachetne współza- 
wodnictwo na bieżni i ringu wzmocni- 
ło braterstwo sportowców, braterstwo 
młodzieży, 

Koniażtów sportowych jest jeszcze 
niewiele. Wynika to z wielkiej ilości 
lnaprez sportowych w Zw. Radzieckim 
rp. w mistrzostwach ligi piłki nożnej 
bierze udział 18 drużyn co oznacza 36 
spotkań mistrzowskich, poza tym — 


leszcze spo.kania © puchar ZSRR i 


Emocjónujący fragment 2 meczu siatkówki „Dynamo — „AZS 
w ub, roku'w Warszawie, Zwyciężyli uówczas rudzieecy gości:- w 


EO 


pokazy. ćwiczeń zespołowych gimnastyków radzieckich na 
w Warszawie. 


stadionie 


wiele spotkań w innych dalicdzinach 
sportu, które pozostawiają mało czasu 
na spotkania międzybarudowe; drugą 
Przyczyną jest to, że jedynie w nic- 
wielu dyscyplinach nasi sportowcy po- 
trafią nawiązać niniej wicecj równą 
walkę ze sportem radzieckim. Jest to 
następstwem 20 lat panoszenia się u 
nas elitarnego mieszczańskiego sportu, 
podczas kiedy ZSKR budował mocne 
podstawy powszechnej socjalistycznej 
kultury fizycznej, 


Oparcie ruchu sportowego na zasa- 
dach marksistowsko - leninowskiej 
naukowej teorii poznania, ścisłe stoso- 
wanie partyjnych metod kierownictwa 
i partyjnej opieki, stały się źródłem o- 
becnej hegemonii radzieckiej w spor- 
cie światowym. 


Wiele jest w Polsce do nadrobienia 
w tym względzie. Państwo Ludowe u- 
waża upowszechnienie kultury fizycz- 


f nej za ważny czynnik podniesienia po- 


wszechnej zdrowotności, podniesienia 
ogólnej sprawneści fizycznej, za czyn- 
nik harmonijnego i wszechstronnego 
rozwoju człowicka. 


Państwo nasze i spert polski korzy- 
stają z doświadczeń trzydziestu lat 
rozwoju socjalistycznej kultury fizycz- 
nej w Zw. Radzieckim. Wzorując się 
na sporcie radzieckim, korzystając z 
pomocy radzieckich sportowców nasz 
młody ludowy sport stawia swoje 
pierwsze kroki ma dredze do powsze- 
chnej socjalistycznej kultury fizycz- 


nej. do podniesienia swego poziomu, 
do nowych rekordów. 


rożegrańego 
stosunhu 3:0. 


, 


AWNO już stwierdzono: najłepsze 
— w skali światowej — wyniki 
Sportowe w okresie międzywojen- 
nym przypadły Folakom w dziedzinie 
sportu mniej może, niż inne popularne- 
go, ale za io rozlicznymi węzłami powią- 
zanego z nauką: w dziedzinie alpinizmu. 


Klub Wysokogórski Polskiego Towa- 
rzystwą Tatrzeńskiego zorganizował, jak 
wiadomo, w latach 1931-1939 kilkana- 
Ście wypraw, z kićrych część miała cha- 
rakter czysto sportowy (wyprawy w A- 
DY), część przede wszystkim charakter 
naukowy (wyprawy polarne), a część 
charakter mieszany alpinistyczno-nauko- 
wy (dwie wyprawy w Kordyliery, wypraą- 
wa w- Wysoki Atlas i Ruwenzori, wy- 
prawa w Mima:aje w 1939 r.). Jedną z naj- 
bardziej interesujących i godnych zapa- 
miętania syośrćd tych polskich wypraw 
byia polska wyżrawą na Kaukaz, z wie- 
lu względów zasiugująca na PrzyBora- 
nienie, 

Alpiniści polscy od dawna marzyli o 
wyprawach we wspaniałe góry Związku 
Radzieckiego, najpierw o wyprawie na 
Kaukaz a nastepnie o wie.kiej, odkryw- 
czej wyprawie na Pamir. Dzięki życzli- 
wemu stanowisku czynników turystycz- 
nych i państwowych ZSRR pierwszy z 
iych projektów, wyprawa w góry Kau- 
kazu, doszia do skutku w lecie 1935 roku. 


Na czele wyprawy stanal dr. Marian 
Sokołowski, proiesor SGGW w Warsza- 
Wie (marily w 15337 r., a wzięły w niej 
udzia: dwa zcspały: aipinistyczno-sporto- 
wy i naukowy. Uczestnicy wyprawy, nad 
którą onickę objął „Inturist”, udali się 
przez Moskwę i Ordżonikidze w głąb gór 


kaukaskieh, gdzie przebywali około 


W grupie naukowej piękne wyniki w 
dziale iauny csiągnął i pokaźne zbiory 
przywiózł? do Folski docent dr, Wojtu- 
siak, który pózniej wydał książkę o 
swoieh kaukaskich wędrówkach. Badania 
botaniczne prowadził prof, Sokołowski, 
zecomoriolugiczne Edward Riihle, a cenne 
wyniki betaniczne uzyskał dr. Tadeusz 
Wisniewski (zamordowany przez Niem- 
ców w ISC1 r). 
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niki osiągnęła grupa alpinistów, w któ- 
rej skiad wchodzili doświadczeni tater- 
niey: bracia Keznadzikiewiczowie, inż. 
Jakub Bujak, inż. Bolesław Chwaciński, 
inż. Viktor Ostrowski i Justyn Wojsznis, 
Skład ten wkrótce się zresztą uszczup.ił. 
Zaraz bowiem po pierwszym szturmie na 


| Dardzo interesujące i wartościowe wy- 


dziewiczy, stopą ludzką podówczas nie 
dotknięty, szczyt _ Nookau - saus - kaya 
(4035 m) ubyli z grupy alpinistycznej 
Chwaściński, Wojsznis i Tadeusz Berna- 
dzikiewicz, Alpiniści ci bowiem w pię- 
ciodniowcj wspinaczee zdobyli wpraw- 
dzie ów tajemniczy szczyt Nookau - saus- 
kaya, ale w drodze powrotnej, na skutek 
pęknięcia asekuracyjnego czekana, ule- 
gii groźnemu wypadkowi: spadli lodo- 
wym żlebem ek. 350 m, i jakkolwiek wy- 
szli z życiem i bez poważniejszych obra- 
żeń -— z działalności aipinistycznej mu- 
sicli się wycofać. 


Więcej szczęścia mieli pozostali ucze- 
stnicy wyprawy. 


Tak więc Eujak, Sokołowski i Stefan 
Bernadzikiewicz dokonali III trawerso- 
wania polężnego szczytu Burażuła (4358 
m); a Bujak i Stefan Bernadzikiewicz V 
wejścia ra jeden z najwspanialszych i 
najwyższych szczytów Kaukazu, majesta- 
tyczną Szcharę (5184 m). Ta wyprawa 
trwała €ziery dni i należała do poważ- 
nych i trudnych. ` 


Poza lym dokonała wyprawa polska 
kilku innych, interesujących wejść, 


ilo 


zdecydowanie Mieszkow, 


Lecz nie na cytowanych wynikach zą- 
kończyła się jej działalność, Wyprawa 
polska wzięła bowiem również udział w 
ekspedycji ratowniczej na lodowcu Ajla- 
ma. Trzech alpinistów radzieckich uległe 
tam katastrofie (załamanie się mostu 
śnieżnego); jeden z nich wyszedł bez 


Tydzień 


ZSRR — CZECHOSŁOWACJA 
W PŁYWANIU 75 — 50 


MOSKWIE odbyło się pierwsze 
spotkanie między  pływakami 
ZSRR a reprezentacją Czecho- 


i słowacji. W konkurencji 100 m. stylem 


dowolnym zwyciężyła moskiewska pły- 
waczka K. Wasiljewa w czasie 1:10,0 
przed Czeszką Z. Beczwarowską w 
czasie 1:15. Poza konkursem w biegu 
tym T. Gusiewa (Moskwa) zajęła drus 
gie miejsce z czasem 1:25 przed lenin- 
gradką Szticzko w czasie 1:14,1, 

W biegu na dystansie 100 m. dla 
mężczyzn stylem dowolnym zwyciężył 
kijowianin A. Drapij w czasie 58,2 
(najlepszy po wojnie osiagnięty czas w 
ZSRR) przed Czechosłowakiem J. Mar- 
zikiemi, który w czasie 59,4 ustanowił 
nowy rekord Czechosłowacji. Trzecim 
był A. Libel z Leningradu — czas 597 
— i czwarty znany w Polsce Czech M. 
Bubnik (1:02,2), Płynący poza konkur- 
sem radzieccy pływacy osiągnęli wyni- 
ki: G. Piaron 1:00,], W. Kuczerow 
1:02,2 i junior Gorodecki 1:02,8, dopie- 
ro ósmym był trzeci Czechostowak O. 
Urban (1:04). 

400 m. stylem dowolnym wygrał 
Uszakow o 5,7 sek. przed Bartuszkiem 
(Czech) i 19 sek. przed Czechem Lek- 
sa. Czas Uszakowa 4:48,0. 

200 m. żabką dla kobiet wygrała Ma- 
ria Gawrysz 3:05,5 przed Czeszką Pra- 
szyłową która wynikiem 3:06,8 popra- 
wiła rekord Czechosłowacji o 3 sekun- 
dy. 

Jedyne zwycięstwo Czechosłowaków 
zostało odniesione na 200 m. żabką dla 
mężczyzn. Zwyciężył Komadel (Czech) 
2:45,6 przed Skowajką 2:47,6 (oba wy- 
niki lepsze od rekordu Czechosłowacji). 
Trzecim był E. Edasi z Talina 2:48,8, 
czwarty Białow (Moskwa) 2:50,0. 


100 m. na wznak dla kobiet wygra- 
ła Małygina ZSRR (1:20,0); pierwsza 
Czeszka, S. Nagowska miała czas 1:28,0 
przed nią zakończyły dystans płynące 
poza konkursem Koczetkowa 1:20,3 i 
Nieustrojowa 1:25,8. Obie reprezen- 
tantki ZSRR. 

100 m. na wznak dla mężczyzn wy- 
grał Kriukow w 1:09,8 przed moskwi- 
czaninem Gładislinem 1:10,8. Pierwszy 
Czechosłówak osiągnął czas 1:14,4, 
przed nim znaleźli się płynący poza 
konkursem S$. Semenko 1:13,4 i 16-letni 
rekordzista ZSRR W. Sołowiew 1:14.2. 

100 m. stylem motylkowym wygrał 
przed Cze- 


GORACH KAUKAZU 


„W Górach Kaukazu“ 
Oba rysunki wykonane przez wspom- 
nianego w artykule alpiniste radziec= 
kiego A. Malejnowa. 


szwanku, ale drugi, inż, Głagolew, zginął 
a trzeci uczestnik wyprawy, inż. Star- 
skolski odniósł poważne rany. „Pomimo 
ciężkich obrażeń — opisuje Ostrowski w 


w sporcie 


chem Boczan 1:12,4, Skypczynkowem 
(ZSRR) 1:12,5 i Linhariem (Czech) 
TSG. 

Sztafetę 3 X 100 dla kobiet wy- 
grał ZSRR w 3:59,8 o 15,2 sek. przed 
Czechosłowacją. W sztafecie 4 razy 200 
dia mężczyzn ZSRR zwyciężył w cza 
sie 9:05,5 przed Czechosłowacją 9:22,8. 

W meczu piłki wodnej drużyna klu- 
bu „Torpedo“ Moskwa zwyciężyła re 
prezentację Czechosłowacji 5:3. 

Przed nastepnym spotkaniem obie 
druzyny pływackie odbywają wspólne 
treningi dzieląc się nabytym doświad- 
czeniem. 

* 


W Moskwie odbyły się zawody lek- 
koatletyczne dla uczczenia pamięci bra- 
ci Znamieńskich. W biegu na 1500 m. 
zwyciężył mistrz ZSRR A. Pugaczewski 
w czasie 4:01,8. W biegu na 5.000 zwy- 
ciężył -Popow osiągając dobry czas 
14:48,4. Drugie i trzecie miejsce zajęli 
Tiuleniew i Kazancow w jednakowym 
czasie 15:03,0. * 


CZTERY NOWE REKORDY ZSRR. 


Kobieca sztafeta reprezentacyjna w 
składzie: Maliszyna, Czudina, Buko- 
wicz i Seczenowa ustanowiła nowy re- 
kord ZSRR w biegu 4 razy 100. 

Nowy rekord — 47,8 jest o 0,6 sek. 
lepszy od poprzedniego. Również męs- 
ka sztafeta reprezentacyjna w składzie: 
Gołowkin, Sanadze, Komarow i Ka- 
rakułow osiągnęła czas 41,8 o 0,02 lep- 
szy od poprzedniego rekordu. 

Rekord ZSRR w sztafecie kobiecej 
4 razy 200 został ustanowiony przez 
Blinową, Czudiną, Duchowicz i Secze- 
nową. Osiągnięty czas 1:42,0 jest I se- 
kundę lepszy od poprzedniego rekordu. 

W czasie tych samych zawodów 
Popkow (3aku) ustanowił w czasie 
45:26,2 nowy rekord ZSRR w chodzie 
na 10 km. 


UWAGA 
CZYTELNICY — SPORTOWCY! 


W związku z Wszechzwiązkowym 
Świętem Sportu w nastepnym 
numerze „Przyjaźni“ zamieścimy 
obszerny materiał na temat wycho: 
wania fizycznego w ZSRR. M. in. 
drukować hbędziemy specjalny re- 
poriaż mgr. Tadeusza Maliszewskie- 


go z Parady Sportowej w Moskwie. 


„Wierchach* — ranny trzymał się świet- 
nie. Opowiadał, jak trudno było, mając 
tylko jedną zdrową rękę, uwolnić się spod 
masy zlodowaciałego Śniegu, ile wysiłku 
kosztowało doczełganie się do zaklinowa- 
nego w szezelinie ciała przyjaciela. Wi- 
docznie on sam po upadku musiał dłuż- 
szy czas leżeć bez przytomności, zwłoki 
bowiem Głagolewa były już zupełnie 
zimne. Fotem dopiero porozumiał się z 
Qlchowskim, który zrzucił mu linę, Do- 
piero po z górą dwugodzinnych zmaga- 
niach się zdołał ten ostatni wyciągnąć 
rannego na brzeg szczeliny". Za ofiarny 
udział w tej ekspedycji ratowniczej, 
otrzymała później wyprawa polska ofi- 
cjalne podziękowanie ze strony władz 
radzieckich. 


Ostrowski, również uczestnik wyprawy 
w Kordyliery, a później wędrowiec po 
wielu innych górach Świata — dokonał 
najpiękniejszego wejścia polskiej wypra- 
wy: VII wejścia na słynny z trudności, 
drugi pod względem wysokości szczyt 
Kaukazu (najwyższy szczyt Kaukazu, 
Elbrus, jest łatwo dósteępny i sportowi 
alpinisci mało się nim interesują) — na 
szczyt Dych-Tau, 5198 m wys, Sukces ten 
osiągnął Ostrowski przy trzeciej próbie 
zdobycia szczytu; pierwsze dwie spotka- 
ło niepowodzenie. 


Zdobył potężną górę nie sam. Towarzy- 
szył mu świeżo w Mises - Kosz, obozie 
alpinistów radzieckich, poznany młody 
alpinista Aleksy Malejnow. Spotkanie 
doszło do skutku w dramatycznych oko- 
licznościach. Malejnow miał brata Ale- 
ksandra, również alpinistę. Ów Aleksan- 
der Małejnow zginął w ataku — właśnie 
na Dych-Tau, Aleksy zawziął się; tym 
bardziej musi zdobyć górę i powetować 
śmierć brata. Uzyskał pozwolenie od kie- 
rownika wyprawy, W. Siemianowskie- 
go, i wyruszył wraz z Ostrowskim na 
wspinaczkę. 

Po trzech dniach zaciętej walki z lo- 
dem i skałą szczyt był zdobyty (21 sierp- 
nia 1935 r.). Na szczycie w kopczyku ka- 
miennym zostawił Ostrowski kartkę: 
„Polsko-radzieckie wejście południową 
ścianą. Członek polskiej wyprawy W. 

1 Ostrowski i Aleksy Malejnow. Na cześć 
brata Aleksandra Malejnowa, który“ itd. 
Szczegół deść charakterystyczny: Aleksy 
Malejnow, który wówczas, przed czter= 
nastu laty, tak pięknie zadebiutował w 
alpiniżmie, jest dziś jednym z najwybit- 
niejszych alpinistów radzieckich, chlubą 
tego sportu, który w Związka Radziec- 
kim cieszy się wielkim uznaniem i z ro- 
ku na rok rosnącą popularnością, 


YPRAWA polska na Kaukaz doszła 

do skutku w niesprzyjających wa- 
kunkach politycznych, a miała wyniki 
bardzo dobre i stała się jednym z przy- 
czynków i przykładów przyjaźni dwóch 
narodów ponad faszystowską wrogością. 
Tym bardziej zasługuje na pamięe dzi- 
siaj, gdy przyjaźń polsko - radziecka 
umocniona jest w każdej dziedzinie ży- 
cia. I nie tylko na pamięć. Wyprawa ta 
powinna być legitymacją dla następnych 
wypraw polskich — w góry Kaukazu, czy 
w inne wspaniałe masywy wysokogórskie 
Związku Radzieckiego, przede wszystkim 
w góry Pamiru. I w istocie pierwsze sta- 
rania w tym kierunku zostały już pod- 
jete. 


Ale i na tym nie koniec. Wyprawa 
polska przyjmowana była w ZSRR go- 
ścinnie i przyjaźnie, Wizyta obowiązuje 
do miłej rewizyiy. Klub Wysokogórski 
zamierza zaprosić alpinistów radzieckich 
w Tatry i pokazać im nasze jedyne góry 
o typie alpejskim, góry wprawdzie mniej 
groźne i nie tak potężne jak Kaukaz, ale 
również posiadające bardzo piękne tere- 
ny wpinaczkowe, Czy nie dałoby. się tej 
wyprawy radzieckiej w Tatry zorganizo- 
wać — bodaj na małą skalę — już w 
bieżącym roku (na jesieni)? Wario by o 
tym pomyśleć. 

x ~ J. A. Szcz. 


PARADY SPORTOWE 
NA PLACU CZERWONYM 


z matki zakk „E 


I Radziecki obchodzi co roku 17-go lipca uroczyście Świę_ 
to Sportu. Prócz obchodów w całym kraju najdonioślej- 
szym. momentem jest odbywająca się tego dnia wielka parada spor- 
towa w Moskwie na Placu Czerwonym. Oto kilka dat dotyczących 
historii radzieckich parad sportowych: 
Pierwsza parada sportowa odbyła się 25 maja 1919 roku. Paradę 
przyjmował W. I Lenin. 
Druga parada odbyła się w 1924 roku. Brało w niej udział 400 
sportowców, członków zrzeszeń sportowych przy Zw. Zawodowych. 
Trzecia parada sportowców odbyła się w 1927 roku. Bralo w niej 


udział 12000 sportowców ze wszystkich moskiewskich organizacji 
sportowych. 


Następna parada związana była z pierwszą Wszechzwiązkową 
Spartakiadą. Po raz pierwszy brały w niej udział delegacje sportow= 
ców Republik Związkowych. 

Od' 1931 roku parady sportowe odbywały się corocznie — 40.000 
sportowców przedefilowało przed Mauzoleum Lenina. Na paradzie 
był obecny J. W. Stalin. Odtąd corocznie Józef Stalin jest obecny na 
paradzie. 

* W 1932 roku w paradzie bierze udział 70.000 uczestników. 


W 1934 i 35 r. rekordowa ilość sportowców brała udział w defi- 
ladach. 120.000 chłopców i dziewcząt przedefilowało przez Plac Czer- 
wony. 

Defilada sportowców w 1937 roku była poświęcona Stalinowskiej 
Konstytucji. Brały w niej udział delegacje dziesięciu Republik Związ= 
kowych. 

W defiladzie 1945 roku brało udział 23.000 sportoweów, wśród 
nich sportowcy — generałowie i Bohaterzy Związku Radzieckiego. 

Od 1945-go roku defilada odbywa się co dwa lata. 


JÓZEF PRUTKOWSKI 


| 
| 
| 
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Parada sportowców 


Mistrzyni rzutu i bicgu 
Mistrzyni pracy i bartu 
Mistrzyni w łyżwach i płotkach 
Idzie sprężyście i śpiewa. 

W jednym równym szeregu 
Mistrzyni finiszu i startu 

1dzie gihka i wiotka... 

Lew a! 


Mistrz, który wygrał w Rydze, 
Nieskwie, Paryżu, Londynie, 
Zdobywca. boisk Lizbony, 
wan z Odeskim Miszą, 
Dumbadze i Koberidze, 
Melodia mięśni płynie, 


Tetnią kroków akordy, 
Harmonia rytmu i mocy. 
Idą mężczyźni, kobiety... 
Młody Uzbek y Tatarem.. 
Niosą światowe rekordy, 
Pyszne dojrzałe, owoce — 
Mistrz stalingradzkiej cbrony Tdą szczęśliwi de mety 


Mistrz berlińskiego finiszu. ‘od nieżwyciężuń;y na slangar 


g 
0 


oszmiańskiej, po 


Urodził sie na ziemi powsta- 
niu styczniowym. w 1574 r. w okresie wzmożonego 
terroru caratu i zmarł w 1925 r. — wtedy, gdy pierw- 
sze pańitwo roboiniczo-chiogik' > — ZSRR — wyma- 
rzone į wywalczone cena również jego życia wzmocni- 
ło sie już i ot:rzepło. 

Był rewolucjonista n.cprzecietnego typu. 

Mażda ważniejsza data z jego życia zbiega sic, zle- 
wa się w jedną całość z przełomowymi datami w hi- 
storii polskiej į resyjskiej klasy robotniczej. 

"Trudno, niemożliwe jest mówić o SDKP i L, nie má- 
wiąc jednocześnie o Dzierżyńskiim, Ta więź historii 
ruchów robotniczych Polski i Rosji w latach wielkie- 
go przełomu z imieniem Feliksa Dzierżyńskiego daje 
podstawy do mówienia o nim jako o człowieku i re- 
wolucjoniście nieprzecięinym. 

Bo też niezwykłym trzeba było być młodzieńcem by 
w 17-tym roku życia, będąc uczniem Vll-ej klasy 
gimnazjum wileńskiego. a przede wszystkim synem 
drobno szlacheckiej rodziny oddać się całkowicie i na 
zawsze służbie socjalizmaowi. 

— Wędrować po tym od 1897 r. do 1917 r. przez wię- 
zienia i obozy, syberyjskie lasy, a w przerwach mię- 
dzy jedną karą a druga poświęcać się z niebywałym 
zapałem to Litewskiej SD, to SDKP i L, — zawsze 
sprawie robotniczej. 

Trzeba było być rewolucjonistą i marksistą właśnie 
pokroju Dzierżyńskiego, by w mrocznych latach koń- 
ca ubiegłego stulecia, mimo nacjonalistycznego nurtu, 
kierowanego przez ówczesną PPS, walczyć tak nie- 
ustęp:iwie o prołetariacką, klasową solidarność w wal- 
ce z caratem robotników Polski i Rosji. 

W 19206 r. spotyka się jako przedstawiciel SDKPiL 
na czwartym zjeździe rosyjskiej Socjal Demokracji 
z Leninem i Stalinem. A po zjeździe, na którym dał 
się poznać Leninowi jako jeden z najbliższych sojusz- 
ników z szeregow SDKPif, powraca do pracy maso- 
wej, do proletariuszy polskich, w Łodzi, Zagłębiu 
i Warszawie, 


Rewolucja otwiera nowy rozdział w życiu Dzierżyń- 
skiego. W dniu jej wykuchu, wieczorem przemawia w 


imieniu rewolucjonistów polskich z trybuny 2-go 
Wszechrosyjskiego Zjazdu Rad. 
„My wierzymy, — oświadcza wówczas — że jedyna 


siła, która może wyzwolić świat, to pro'ćtariat wal- 
czący o socjalizm“, 


Zaczynają się trudne dni. Zwyciężona reakcja rosyj- 
ska nie daje za wygraną. Rewolucji zagraża śmiertelne 
niebezpicczeństwo. Władza roboiniczo-chłopska musi 
podjąć walkę z narastającą Kkontr-rewolucją. Kto wal- 
ką tą pokieruje? 

— Trzeba nam na to sianowisko debrego rewolucjo- 
nisty — jakobina — mówj Lenin. 


Wybór pada na Dzierżyńskiege. Bowiem jak sam 
twierdzi „czekistą* może być tylko człowiek o zimnej 
głowie, gorącym sercu i czystych rękach. Lepszej kan- 


z2 


(W XXII rocznicę śmierci) 


dydatury na szeża Wszechzwiązkowej Nadzwyczajnej 
Komisji do Walki z Sabotażem i Kontrrewolucją nie 
trzeba było. 

Feliks Dzierżyński staje 
i sławą, bohaterem klasy robotniczej. Pod jego kie- 
rownictwem liktviduje się szybko i konsekwentnie 
wszystkie próby obalenia władzy radzieckiej. 

Ale nawet wtedy, w ogniu ciężkich walk — znajdu- 
je czas na zajęcie się sprawą bezdomnych dzieci. Wraz 
z Resortem Oświaty organizuje swą wielką akcję po- 
xey sierotom, 

W 1821 r. najgroźniejszym wrogiem staje się nie- 
hywały chaos w komunikacji. Resort ten powierza się 
Jaierżyńskiemu, który trzy łata poświęca organizacji 
<Glejnictwa. W walce tej, jak zwykle, esiąga powodze- 
n-e. 

W 1924 r. obejmuje stanowisko przewodnicz%cego 
Najwyższej Rady Gospodarki Narodowej. 

Tu, na nowy, kierowniczym i ogromnie odpowie- 
dzialnym stanowisku ujawnia niebywałą energię 


się postrachem wrogów 


i inicjatywę. Praeuje bez wytchnienia ucząc się nieu- 
stannie, z właściwą mu wnikliwością i oddaniem. 

Ale rezuliaty cierpień i ciężkich przejść, ciągłej 
i wyczerpującej wałki robią swoje. Organizm nie wy- 
trzymuje. 20 lipca 1926 r. Dzierżyński umiera. 

„Stały Leninowska gwardia — mówi wówczas Sta- 
lin — straciła jeszcze jednego z najlepszych dowód- 
ców i żołnierzy”. 

Dziś, w Nowej Polsce, imię Feliksa Dzierżyńskiego 
znienawidzone i oczerniane przez sanacyjnce-endec- 
kich przedwrześniowych prowodyrów, staje się znów 
bliskie masom ludowym. 

Imię Dzierżyńskiego staje się symbolem bezgranicz- 
nej wierności mas ludowych swojemu państwu, nie- 
nawiści i gotowości do beziitosnej walki ze zdradzie- 
cką, faszysiowsko-endecką reakcją — agentami daw- 
niej niemieckiego, dziś amerykańskiego imperializmu. 

W 23-cią rocznicę śmierci Dzierżyńskiego składamy 
hołd pamięci jednego z najlepszych i najofiarniejszych 
synów polskiej klasy robotniczej, 


wystawa Przemysłu Czechosłowackiego 


LIPCA br. w Moskwie, w 

Centralnym Parku Kultury 
i Wypoczynku im, Gorkiego, 
otwartą została zorganizowa- 
na przez czechesłowacko - ra- 
dziecką Izbę Handlową, II Wy 
stawa .Przemysłu Czechosło- 
wackiego. 

Tegoroczna Wystawa przed- 
stawia się o wiele okazalej niż 
w roku ubiegłym. Przemysł 
czechosłcwacki wystawił dużą 
ilość eksponatów z działu me- 
talurgii, przemysłn elektro- 
technicznego, szereg maszyn 
lekkiego przemysłu, samocho- 
dy itp 


= 
POŁECZEŃSTWO radziec- 
kie urceczyście obchodzić 
będzie setną= rocznicę zgonu 
Fryderyka Chopina, 


Już obecnie organizowane 
są odczyty, wieczory muzycz- 
ne i wystawy, poświęcone 
twórczości i życiu genialnego 
kompozytora. 


— 


W wykonaniu czołowych pia 
nistów radzieckich j Orkiestry 


w Moskwie 


Wystawa obrazuje w sposób 
dobitny sukcesy, jakie w Cze- 
chosłowacji osiągnęły masy 
pracujące w rezultacie pomyśl 
nej realizacji planu 2-letnie- 
BO, 

Na uroczystym otwarciu Wy 
stawy zgromadzili się przed- 
stawiciele radzieckich i cze- 
chcsłowackich instytucji prze- 
mysłowych, handłowych i go- 
spodarczych, organizacji spo- 
lecznych, przedstawiciele nau- 
ki, literatury j sztuki oraz 
członkowie korpusu dyploma- 
tycznego. 


W otwarciu wzięłi również 


Ku czci Ghopina 


Symfonicznej ZSRR odbędzie 
się w  Kenserwatorium Mo- 
skiewskim cykl koncertów cho 
pinewskich. Wykenany tu rów 
nież zostanie poemat symfo- 
niczny znanego kompozytora 
radzieckiego, Łapunowa, pt.: 
„Żelazowa Wola“, poświęcony 
życiu i twórczości Chopina. 
Również w Leningradzie wy 
konany zostanie cykl koncer- 


udział czlonkowie rządu ra- 
dzieckicgo, wicepremier Cze- 
chesłowącji  Fierlinger oraz 
minister przemysłu czechosło- 
wackiego, Kliment, który w 
czasie uroczystości otwarcia 
Wystawy powiedział: 
„Wierzymy głęboko, że Wy- 
stawa sprzyjać będzie dalsze- 
mu zacieśnieniu przyjaźni ze 
Związkiem Fadzieckim, pogłę 
bieniu współpracy i dalszemu 
zwiększeniu wymiany handlo- 
wej. Wszystko to przyczyni się 
do wzmocnienia naszej nieza- 
leżności i sprzyjać będzie spra 
wie pokoju powszechnego“. 


tów  chepinowskich. W licz- 
nych kcnkursach na najlepsze 
wykonanie dzieł genialnego 
kompczytora wezmą udział 
studenci konserwatoriów 1 
szkół muzycznych Leningradu. 

Radzieckie wydawnictwa 
uczczą rocznicę wydaniem peł 
nego zbioru utwerów kompo- 
zytora oraz kilku monografii 
o Chopinie. 


Zniwa się już zaczęły 


JUŻ przeszlo tydzień temu 
se rczpeczęły się żniwa w po- 
łudniowych rejonach Związku 
Radzieckiego. 

Bez przerwy dostarcza się 
ziarno do elewatorów i stacji 
kolejowych, gdzie załadunek 


D OD Briańskiem rozpoczęte 
i zostały na przestrzeni 50 
tys. m* prace przy budowie 


A + 
nowego osiedla przeznaczone- 


go dla młodych robotników 
Briańskiej Fabryki Lokomo- 
tyw. W sąsiedztwie fabryki 
nieopcda! malowniczej Dzisny 
wznosi się obecnie 18 dwupię- 
trowych budynków z balkona- 
mi i krytymi werandami. W 
każdym domu mieszkać be- 
dzie w niewielkich przytulnych 


pokojach około 100 indzi, 
Projekt osiedla przewiduje 
stworzenie jak najlepszych 


warunków dla rozwoju sportu 
wśród miedych robotników — 
przyszłych mieszkańców osie- 
dla, Jeden z budynków będzie 
dużą kazą sportową. Znajdą 
tam pomieszczenie sale do 


a Z ZZ 


został całkowicie zmechanizo- 
wany. 

Nawet na najmniejszych 
polnych stacjach kolejowych 
pracują kolumny zmotoryzo- 
wane, zacpatrzone we własne 
elektrownie į wagi. Przy po- 


ćwiczeń poszczególnych kółek - 


kultury fizycznej, basen pły- 
wacki, ogólna wielka hala 
gimnastyczna itp, W centrum 
osiedla  przedzielony ścianą 
drzew ed otaczających domów 
budowany jest stadion sporto- 
wy z bieżniami, placami do pił- 
ki nożnej, siatkówki, koszy- 
kówki, słowem — urządzony 
zgodnie z najnowszymi wyma- 
ganiami sportowymi. 

W specjalnym budynku za- 
instałowane będą urządzenia 
gospedarcze jak — pralnia me- 
chaniczaa, prysznice, fryzjer- 
nia, gabinet lekarski, pracow- 
nie s zewskie, krawieckie itp. 
W podziemiach teroż budynku 
stanie kotłownia  ecatralnego 
ogrzewania, która chejmie 
swym zasięgiem całe osiedle, 


mocy takich kolum załadu- 
nek odbywa się 5—6 razy szyb 
ciej niż normalnie. Po zakoń- 
czeniu załadunku, kolumny 
rczpcczynają pracę na sta- 
cjach następnych. 


siedle młodości 


doprówadzając gorącą wode 
do wszystkich gimachów osie- 
dla. 

Miodzi robotnicy Briańskiej 
Fabryki Parowczów otrzymają 
370 pokoi, z czego 160 przypa- 
da na dwuosobowe, reszta zaś 
na czteroosobowe. 

Dla obsługi osiedla zostanie 
wydzieionych 48 oddzielnych 
mieszkań. Ogólna powierzch- 
nia mieszkalna osiedla wynosi 
8.008 m., Wszystkie budynki 
zgrupowane w osiedlu stano- 
wić bęćą zwartą całość archi- 
tcktoniczną. Całość robót wraz 
z założeniem zieleńców, fon- 
tann itp., zakończona będzie w 
roku 1950, jednakże już w ro- 
ku bieżącym wykończone ZO- 


„staną mieszkania dla 800 mło- 


dych robotników. 


A 


W domku Chopina w Żelazowej Woli 
grał świetny pianista Jakub Zak 


ski znakomity pianista radziecki Jakub Zak. 

W roku 1937 młodziutki wówczas pianista 
przyjechał wraz z wieloosobową ekipą radziecką, 
pod przewodnictwem słynnego profesora Konser- 
watorium Moskiewskiego Neuhausa na HI Między- 
narodowy Konkurs im. Fr. Chopina w Warszawie. 
I wówczas, w atmosferze Polski sanacyjnej, przy 
krytycznym ustosunkowaniu się do wszystkiego co 
radzieckie, wszyscy jednogłośnie przyznali mu 
pierwsze miejsce w ogólnej eliminacji i oprócz te- 
go nagrodę Polskiego Radia za najlepsze wykona- 
nie mazurków. Po raz drugi przyjeżdża Zak do 
Polski zaraz po wyzwoleniu w marcu 1945 r. i da- 
je szereg koncertów w Warszawie, właściwie na 
Pradze, w sali na Otwockiej, w Łodzi, w Krakowie. 
Koncerty jego cieszą się zawsze dużym i zasłużo- 
nym powodzeniem, pianistę lubią i cenią w Polsce. 
Obecnie Jakub Zak jest profesorem Moskiew- 
skiego Konserwatorium, dziekanem wydziału pia- 
znanym i cenionym pianistą 


3 0 czerwca r. b. po raz trzeci przyjechał do Pol- 


nistycznego. Jest 
w ZSRR. 

Przyjechał do Polski na okres dwóch tygodni, 
będzie koncertował w szeregu miast polskich. 

W rozmowie, którą prowadzimy w drodze do Že- 
lazowej Woli, miejsca urodzenia Chopina, artysta 
zwierza się, że kocha Chopina i jest ogromnie 
wzruszony, i: jedzie do domu, gdzie urodził się uko- 
chany kompozytor. Korzystając z okazji, wypytuję 
go o przygotowania do Konkursu Chopinowskiego 
w ZSRR. Właśnie przed samym wyjazdem zasiadał 
w jury, które miało wybrać najlepszych z 52 piani- 
stów, mających brać udział w IV Międzynarodo- 
wym Konkursie im. Fr. Chopina w Warszawie. 
Wyniki ostateczne nie były jeszcze ogłoszone przed 
jego wyjazdem. W każdym razie kilkunastu piani- 
stów jest b. dobrych, wśród nich Mierżanow, Neu- 
baus syn profesora Neuhausa i wiele innych. 


Zebranie towarzyskie w Instytu- 
cie Chopina. W środku — laureat 
Konkursu Chopinowskiego w roku 


193%, Jakub Zak. 


W ZSRR Chopin jest jednym z najbardziej lubia- 
nych kompozytorów. 

to i Żelazowa Wola. Wchodzimy do domu, 
O oglądamy portrety i pamiątki po Chopinie. 

Widzę jak wzruszony jest Zak, kiedy wcho* 
dzimy do pokoju w którym urodził się Chopin. Po 
zwiedzeniu domu prosimy naturalnie Zaka o mu- 
zykę. Siada do fortpianu, w skupieniu słuchamy 
nocturnu i scherza, widać jak bardzo artysta jest 
poruszony tym, że gra właśnie w domu Chopina. 
„Nigdy nie zapemnę chwil spędzonych w tym do- 
mu“ — mówi potem do mnie. 

Tournee artystyczne rozpoczął Jakub Zak od Po- 
znania. Koncert w dużej auli Uniwersyteiu Poznań- 
skiego zgromadził tłumnie wielbicieli muzyki. Sala 
jest pełna, przy ukazaniu się artysty zrywa się bu- 
rza oklasków. Już przy pierwszych dźwiękach for- 
tepianu czujemy, że jest to wiełki artysta. Poza 
wspaniałą, wprost olśniewającą techniką, którą po- 
kazał w Toccacie Prokofiewa, grę jego cechuje głę- 
bia uczucia i Śpiewność — właśnie to, co mają 
wszyscy pianiści radzieccy. Z zapartym oddechem 
słuchała sała preludiów Rachmaninowa, mazurków 
Chopina i wielu innych utworów. Po wykonaniu 
fugi organowej Bacha ktoś siedzący za mną szep- 
ce: „Nie słyszałem tak granego Bacha — to jest 
genialne“. 

Na drugi dzień po koncercie zwiedzamy miasto. 
Pierwsze kroki kierujemy do Cytadeli, na cmen- 
tarz poległych żołnierzy radzieckich. Tam u stóp 
pomnika składa artysta wiązankę kwiatów. Oglą- 
damy miasto, zwiedzamy operę. I już musimy je- 
chać, ponieważ wieczorem — koncert w Łodzi. 

Do Łodzi przyjeżdżamy przed samym koncertem. 
Sala Filharmonii pełna, dużo młodzieży. Po każdym 
utworze długo niemilknące brawa. Koncert mija 
w niezwykle serdecznej atmosferze, publiczność nie 
puszcza ze sceny artysty, domaga się bisów. Istną 


Laureat Konkursu Chopinowskie- 
go z r. 138% Jakub Zak w czasie 
swego pobyiu w Warszawie złożył 
wizytę p. Ludwice Ci chomskiej— 
DIUUWAUCZCE 


siostry Fryderyka 


Chopina. 


Znany pianista radziecki. Jakub Zak przy fortepid= 
mie, w czasie wizyty w Instytucie Chopina w War- 
Sszawie, 


burzę oklasków wywołała znowu Toccata Proko- 
fiewa. Ale artysta jest zmęczony — czeka nas jesz- 
cze dziś podróż do Warszawy. 
a zaproszenie Zarządu Instytutu im. Fr. Cho- 
pina idziemy do Instytutu, gdzie zgromadziło 
się kiłkanaście osób, aby powitać laureata 
II-go Konkursu Chopinowskiego w Warszawie. 

Po obejrzeniu pamiątek po Chopinie, członek Za- 
rządu Instytutu wręczył artyście na pamiątkę od- 
lew ręki i popiersie Chopina oraz inne pamiątki, 
związane z Chopinem. Szczególnie wzruszył arty- 
się dagerotyp Chopina. Na zakończenie wieczoru 
Jakub Zak zagrał kilka utworów Chopina. 

Artysta da w Polsce jeszcze kilka koncertów 
z orkiestrą symfoniczną w Warszawie, Katowicach, 
Krakowie i Gdańsku. Pożegnalny recitał w War- 
szawie poświęcony będzie wyłącznie utworom Cho- 
pina. 

KIRA KURYLUK 


AKADEMIA JUBILEUSZOWA KU CZCI 
ADAMA MICKIEWICZA 
I ALEKSANDRA PUSZKINA 


„Polimexu* przy ul. Czackiego 

7/9/11, staraniem Koła 264 Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
przy Polimexie. przy współudziale Zwią- 
zku Zawodowego Pracowników Biuro- 
wych i Handlowych, Sekcja Polimex, od- 
była się uroczysta Akademia Jubileuszo- 
wa, poświęcona twórczości dwóch wiesz- 
czów Adama Miekiewicza i Aleksandra 
Puszkina. 

Na program Akademii złożyły się wy- 
stępy artystów Teatru Polskiego w oso- 
bach: Lubieńskiej Karoliny, Butkiewicza 
Saturnina, Wołłejki Czesława wg. ukła- 
du opracowanego przez Jerzego Pomia- 
nowskiego. 

Słowo wiążące wygłosił Jerzy Pomia- 
nowski, który zobrazował drogę rozwo- 
ju,i osiągnięć obu poetów. 

Wysoki artyzm wykonawców, jeszcze 
dobitniej uzmysłowił licznie zebranemu 
koiektywowi pracowniczemu Polimexu, 
rewolucyjny i postępowy rodzaj twór- 
czości dwóch przyjaciół-poetów. 

Całość Akademii pozostawiła na zebra- 
nych niezatarte wrażenie, stanowiąc po- 
ważny wkład w dzieło pogłębienia przy- 
jaźni między obu narodami, której tak 
pięknym przykładem była przyjaźń Pu- 
szkina i Mickiewicza, a nadto jako duże 
przeżycie artystyczne stała się przyczyn- 
kiem do systematycznie prowadzonej 
-przez Związek Zawodowy akcji kultu- 
ralnej. 


NIA 28 czerwca 1949 r w lokalu 
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Ludzie nowych czasów 


Bohaterowie 


UDZIE radzieccy, którzy 

widzą cały sens swego ży- 
cia w twórczej pracy prowa- 
dzącej do rozkwitu soejalisty- 
cznej ojczyzny, w chwili wy- 
buchu wojny chwycili za broń, 
aby w waice z wrogiem bronić 
swych praw, bronić wołności 
i niepodległości swego pań- 
stwa. 

Na froncie młedy oficer A- 
leksander Fursenko esqsio my- 
ślał o dniu, w którym po za- 
kończeniu wojny powróci do 
swego rodzinnego miasta 
Odessy, do swej fabryki im. 
Powstania Styczniowego, gdzie 
zakasawszy rękawy stanie 
znów do pracy przy swej daw- 
nej obrabiarce. Jak wszyscy 
ludzie radzieccy. marzył na- 
mietnie o dniach pokoju, 0 
tym, aby jak najszybciej za- 
mienić swój mundur wojsko- 
wy na roboczy kombinezon. 

Lecz dzień ten nie nadszedł 
tak prędko. Przez cztery dłu- 
gis łata Fursenko walczył w 
szeregach Armii Radzieckiej. 
W uznaniu zasług i dokona- 
nych przezeń czynów bojo- 
wych w walkach z wrogiem, 
rząd radziecki nagrodził ga 
dwoma orderami Wojny Oj- 
czyźnianej, pierwszego i dru- 
giego stopnia, orderem Czer- 
wonej Gwiazdy i trzema me- 
dalami bojowymi. 

Po wojnie, „frontowiak* 
Fursenko powrócił do swej 
dawnej fabryki im. Powstania 
Styczniowego, gdzie rozzoczął 
na nowo swą pracę pokojową. 
A niedawno wystosował do 
swych towarzyszy broni, pra- 
cujących obecnie w różnych 
zakładach, fabrykach, kołcho- 
zach i sowchozach kraju, listy, 
w których pisze: 

„W chwili rozstania, dredzy 
towarzysze, obiecaliśmy jeden 
drugiemu, powiększyć chwałę 
naszej ojczyzny W pracy po- 
kojowej. Dziś mogę wam za% 
komunikować, że dotrzy:nałem 
słowa, które wam dałem: Po 
powrocie do kraju i swej ma- 
gierzystej fabryki, w przecią- 
gu roku i ezterech miesiecy 
wypełniłem swój plan pięcio- 
letni i obecnie wykonuję swą 
pracę na rachunek roku 1953. 


BOHATER ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO — 
ARCHITEKT SIEMION 
TUTUCZENKO 


PUSTOSZENIA dokonano 
przez faszystowskich okn- 
pantów w miastach I wsiach 


radzieckiej Ukrainy były 
przerażające. W czasie oku- 
pacji hitlerowscy s epacze 


nte tylko mordowali ludność 
w barbarzyński sposób, lecz 
wysadzali i palili wszystko to, 
co tak pieczołowicie i z eni e 
ziazmem budował naród L= 
kraiński w okresie władzy ra= 
dzieckiej. Architekt kijowski 
Siemion FTutuczenko, znajdu- 
jąc się w oddziale partyzan= 
ekim, operującym na tyłach 
nieprzyjaciela, niejednokrotnie 
był świadkiem jak hordy hi- 
tłerowców po barbarzyńsku 
zmieniały całe miasta w ster- 
ty nieforemnych gruzów, Wy- 
sadzały w powietrze budynki 
fabryczne,  szko'ne,  burzyli 
świetlice, pałace kultury iip. 
Straszliwa nienawiść do wro- 
ga, który sprcwadził tyle nie- 
szczęścia na kraj i naród u- 
kraiński była niewyczerpanym 
źródłem pełnej poświęcenia od 
wagi młodego architexta. Od- 
wagę jego cceniło należycie 
Państwo, nagradzzjąc go tyiu- 
tem Bohatera Związku Ra- 
dzieckiego, 

Jak w dni krwawych walk, 
'Tutuczenko żył myślą o zwy- 
cięstwie nad wrogiem i o jax 
najszybszym.powrocie do pr2- 
cy pokojowej, do twórczej 
pracy dla dobra swezo naro- 
du, tak od chwili zakończenia 
wojny, a dziś już w cziery bez 
mała lata po demobilizacji, ma 
on zawsze jedno dążenie: zra- 
bić wszystko jak najlepiej i 
jak najszybciej, aby przywsó- 


442 


cić do życia wsie i miasta 
Ukrainy, odbudować je tak, by 
stały się jeszcze piękniejsze, 
niż były przed wojną. 
Siemien Tutuczenko pracuje 
obecnie w Państwowym Insty- 
tucie Planowania Budowni- 
ctwa Mieszkalnego w Kijowie. 
Dzięki jego zdolnościom i u- 
miłowaniu pracy otwarte są 
dlań duże perspektywy w pra- 
cy dla dobra kraju i narodu. 


NA KATEDRZE 
UNIWERSYTECKIEJ 


D O sali wykładowej wcho- 
dzi nie spiesząc się mło- 
dy człowiek średniego wzro- 
stu. Na piersi jego błyszczy 
złota gwiazdu Bohatera Zwią- 
zku Radzieckiego. To wykłia- 
dowca literatury ukraińskiej i 
folkloru Kijowskiego Instytu- 
tu Pedagogicznego im. Gor- 
kiego, Jurij Zbanacki, Na po- 


witanie profesora studenci 
wstają, Prosząc © zajęcie 
miejsc, profesor wchodzi na 


katedrę i zwracając się de stu- 
dentek i studentów rozpoczy” 
na wykład: 

— Tematem naszego dzisiej 
szego wykladu — mówi — 
będzie ukraiński folklor na 
przełomie XVIII i XIX stule- 
cia... 


Audytorium słucha z uwagą 
kołejnego wykładu Jurij Zba- 
nackiego, kóry z uczuciem o0- 
powiada o przepięknych du- 
mach ukraińskich, pieśniach i 
podaniach swego narodu, wy- 
rażającege w mówionej, prze- 
kazywanej z poksienia na po- 
kolenie, twórczości najtajniej- 
sze marzenia į przeczucia jas- 
nej przyszłości ludu ukraiń- 
skiego. Młody wykładowca 
mówi z przejęciem i z równym 
przejęciem słuchają go stu- 
denci. 

A kilka liat temu... 

W czasie ostatniej wojny 
prof. Zbanacki przebywał w 
szeregach partyzantów ukraiń- 
skich, gromiąc z bronią w rę= 
ku  niemiecko-faszystowskich 
najeźdźców. Za odwagę i bo- 
haterską postawę w walkach 
z hitlerowcami, młodemu ucze- 
nemu Państwo nadało za- 
szczytny tytuł Bohatera Zwią- 
zku Radzieckiego. Po zakoń- 
czeniu wojny Jurij Zbanacki 
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powrócił do swej naukowej i 
pedagogicznej działalności na 
Uniwersytecie Kijowskim. 
Dziś, prowadząc wykłady u- 
kraińskiej literatury i folklo- 
ru, były partyzant kończy dy- 
sertację i w najbliższym cza- 
sie przedstawi ją Radzie Na- 
ukowej Instytutu, celem zdo= 
bycia tytułu naukowego kan- 
dydata nauk filologicznych. 


ROMAN SMISZCZUKR — 
PRZEWODNICZĄCY 
KOŁCHOZU 


|) PEMAR=NE= Gia z Armii 
Radzieckiej żołnierze i ofi 
cercwie znaleźli miejsce w 
pokojowym życiu kraju na- 


kie), część zaś znalazła sobie 
nową pracę, odpowiadającą ich 
zdolnościom i chęciom. Ani na 
chwile nie niepokoiło ich w 
jaki sposób i gdzie otrzymają 
pracę po demobilizacji. Wie- 
dzieli dobrze, że każdego z 
nich oczekują z niecierpliwo- 
ścią we wszystkich nie tylko 
wielkich zakładach, lecz i w 
mniejszych fabrykach, kołcho- 
zach, instytucjach i zakładach 
naukowych. 

Wielu obywateli ZSRR do- 
skonale pamięta z czasów woj 
ny rcziepiony na murach do- 
mów i miast cgromny kolo- 
rowy plakat, na którym wid- 


wykładowca ukraińskiej hteratury na kijowskim państwo 


wym instytucie pedagogicznym 


im. Gorkiego, Bohater 


Związku Radzieckiego Jurij Zbanacki w czasie wykładu. 


tychmiast po wyjściu z woj- 
ska. 

Większość powróciła na swe 
przedwojenne stanowiska (jest 
te ich prawe zagwarantowane 
przez ustawodawstwo radziec= 


Ujrzymy wystawę radzieckich przyrządów i 
aparatów naukewych 


meteorologiczny, 


sprzęt astronomiczny, 
aparaty  fizyko-chem:czne, 


aparaty filmowe najnowszych typów, przyrządy pomiarowe, 
warsztatowe i specjalne do badań wytrzymałościowych wy- 
stawicne w Pawilonie Radzieckim, swą jakością i precyzją 


egromne zainteresowanie pol- 


skich fachowców i tysięcy zwiedzających na ostatnich Mię- 
dzynaredowych Targach Poznańskich. Obecnie czynione są 
starania zakupienia w Związku Radzieckim znacznej iłości 


różnych aparatów j przyrządów naukowych. 
W celu umożliwienia szerszemu ogółewi poznania radziec- 


kiej produkcji naukowej w tej dziedzinie, 


planowane jest 


urzadzenie specjalnej wystawy radzieckich aparatów i przy- 
rządów naukowych w gmachu Politechniki w Warszawie. ~. 


I 
i 
OWOCZESNE mikroskopy 1 przyrządy optyczne, elek- 
W tryczne przyrządy pomiarowe, 
geodezyjny i 
budziły najwyższy podziw i 


mews 


nial młody żołnierz radziecki 
z wiązką , granatów w ręku. 
Był to dzielny syn ukraińskie 
go narodu, wieśniak z rejonu 
winnickiego, Roman  Smisz- 
czuk. 

W czasie jednej z zaciekłych 
walk z hitlerowcami unieszko 
dłiwił on przy pomocy grana- 
tów przeciwczołgowych sześć 
niemieckich czołgów, wycho- 
dząc z tego pojedynku, pomi- 
mo ostrej strzelaniny — jako 
zwycięzca. W uznaniu tego 
bojowego wyczynu otrzymał 
tytuł Bohatera Związku Ra- 
dzieckiego. 

Pe zakończeniu wojny, dziel- 
ny żełnierz powrócił do swego 
ojczystego kołchozu w rejonie 
winnickim, gdzie znów rozpo- 
czął pracę jako członek kol- 
chczu. Po krótkim czasie współ 
towarzysze pracy wybrali Smi 
szczuką na przewodniczącego 
spółdzielni rolniczej, 

Staranny gospodarz, dosko- 
nały kierownik i organizator, 
Roman Smiszczuk prowadzi 
ebecnie masy kołchoźżnicze de 
dalszej, już pokojowej walki 
© podniesienie gospodarki rol- 
nej, do walki o odrodzenie 
zburzonego przez Niemców koł 
chozu. 


PRZED WOJNĄ — TOKARĄ 
W CZASIE WOJNY — 
SIERŻANT, DZIŚ — 
CUKIERNIK 
PIAN Szewczenko jako star 

szy sierżant był w czasie 
wojny komendantem oddziału. 
miotaczy min. W walkach z: 
hitlerowskim najeźdźcą był 
dwukrotnie ranny i trzykrot-= 
nie kentuzjowany. Po demo- 
bilizacji Szewczenko powrócił 
do redzinnego miasta, gdzie 
pracował przed wojną w jed- 


BORYS GAJDIDEJ 


terami pokoju 


nej z miejscowych fabryk, ja- 
ko tokarz. 

Jednakże stan zdrowia na 
skutek odniesionych w wal- 
kach ran, nie pozwolił mu na 
dalszą pracę w dawnym zawo- 
dzie, wobec czego Szewczenko 
ukończył specjalne kursy, 
gdzie uzyskał nowy zawód. 
Wyuczył się cukiernictwa. 

Dziś dawny tokarz, a później 
szy dzielny sierżant, pracuje 
w spółdzielni cukierniczej 
„Zwycięstwo, gdzie dał się 
już pcznać jako dobry i pełen 
inicjatywy pracownik. Dzięki 
swym zaletom wybrany z0- 
stał na przewodniczącego za- 
rządu spółdzielni i pracujące 
na tym stanowisku, uczynił z 
prowadzonej przez siebie spół- 
dzielni wzorowe _przedsię- 
biorstwo, powiększając zna- 
cznie ilość gatunków i podne- 
sząc jakość produkowanych 
tam dotychczas wyrobów cu- 
kierniczych. 

$ 

Zmienilo w ten sposób swe 
zawody wielu ludzi. Znany w 
ZSRR „snajper“, obrońca Sta 
Hngradu, Bohater Związku Ra 
dzieckiego, Wasili Zajcew, pra 
cuje dziś jako dyrektor Ki- 
jewskiej Fabryki Maszyn Rol- 
niczych, Iwan Britko, który w 
czasie wojny był zwykłym sze 
regowcem, dziś jest kierowni- 
kiem działu w jednej z kopalń 
radzieckich, Bohater Związku 
Radzieckiego, Mikołaj Kija- 
szko, kieruje dziś fabryką 
drożdży w Kijowie. 

se 

Byli „frontowiacy*, żołnie- 
rze i oficerowie Armii Ra- 
dzieckiej, którzy w czasie woj 
ny walczyh po bohatersku z 
niemieckimi okupantami, wy- 
zwalając własny kraj i inne 
naredy, cbecnie, w chwili po- 
wrotu do pracy pokojowej zna 
leźli scbie zawody nie tylko 
odpowiadające ich usposobie- 
niu į zdolnościom oraz zapew- 
niające im podstawy material- 
ne, lecz również dające im 
duże zadowolenie z pracy. 

Wszędzie, na całym terenie 
ZSRR stworzono weteranom 
wojny takie warunki, że mogą 
oni pracować wydajnie i twór- 
czo, mając pełne poczucie, że 
praca ich służy dalszemu roz= 
wojowi ich ojczyzny i podnie= 
sieniu dobrobytu całego naro- 
du. 


Bohater Związku Radziec kiee 
go architekt Siemion Tutu- 
czenko, w swej pracowni, 
przy opracowywaniu nowzgo 
projektu domu mi*sekalneygo 


»Bitwa Sialingradzka « 


Znani radzieccy artyści filmowi: 


O GLĄDALIŚMY już na na- 
szych ekranach wielki film 
reżyserii lIgcra Sawczenki — 
„Trzeci szturm“ — stanowią- 
cy jedną z trzech cześci gi- 
gzntycznej trylegii filmowej, 
poświęconej walce narodu i 
Armii Radzieckiej z hitlerow- 
skimi najeźdźcami. Przed kil- 
ku tygodniami na ekrany ra- 
dzieckie weszia inna część try 
logii, „Bitwa Stalingradzka”, 
w reżyserii W. Fietrowa, re- 
żysera dwuseryjnege fiimu hi- 
sterycznego „Piotr I“. 
Kinemategrafia radziecka, 
aby dokładnie odtworzyć na 
ekranie rozgromicnie hiilerow 
skiej armii na ziemiach Zw. 
Radzieckiego, pedjęła zadanie, 
jakiego nie da się perównać 
z niczym, co dotychczas stwo- 
rzyła sztuka filmowa. „Kroni- 
ka wejny radziecke-niemiec- 
kiej“, którą opracowuje jed- 
nccześnie kilku reżyserów, 
zmcbilizowała ogromne średki 
techniczne, całe armie techni- 
ków filmowych, statystów, 
najlepszych aktorów i pisarzy 
— autorów scenariuszy. Filmy 
nakręcane są na pelach histo- 
rycznych bitew, biorą w nich 


udział oddziały wojska i szta- 


by specjalistów historyków 
oraz rzeczoznawcy, niejedno- 
krotnie oficerowie sztabowi i 
fniewi, którzy tu właśnie wal 
czyli z wrogiem. Zdumiewa 
widza nie tylko troską o do- 
kładne, zgodne z prawdą hi- 
storyczną odtworzenie wyda- 


z 


w roli Stalina 
podczas narady 


A. Dikij 
i J. Szumskij w roli marsz. Wasilewskićgo 
ua Kremlu w filmie „Bitwa Stalingradzka', 


rzeń, które zadecydowały © 
dalszych losach ludzkości, ale 
nade wszystko rozmach, ogrom 


środków materialnych. Widz 
zupełnie zapomina, że ogląda- 
ne przez niego obrazy to... re- 
konstrukcja rzeczywistości. 


Treść filmu znana nam jest 
nie tylko dlatego, że w cza- 
sach pamiętnej bitwy o Sta- 
lingrad śledziliśmy czujnie jej 
przebieg, zdając sobie sprawę 
z jej znaczenia dla naszych 
wiasnych losów. Ci, którzy mo 
gli być na przedstawieniach 
Mieskiewskiego Teatru Drama 


tycznego w treści filinu roz- 
bcznają bez trudu „Wiełkie 
dni“ M. Wirty. Nawet nie- 


którzy z aktorów występujący 
w filmie, to nasi „dobrzy zna- 
jomi“ ze sceny. Z tym więk- 
szym więc zainteresowaniem 
śledzimy filmową wersję dra- 
matu, który ma scenie tak 
głęboko poruszył naszą wyo- 
kraźnię. 


Reż. Pietrow tak określił ce- 
le, jakimi kierował się w pra 
cy nad tym wielkim eposem 
stalingradzkiej sprawy: — „Ki- 


nema2tografia radziecka stoi w 
obliczu nowego zaszczytnego 
zadania — ma ona stworzyć 
cały cykl filmów artystycz- 
no - dckumentałnych, boświę- 
conych dniom wielkiej wojny 
w obronie ojczyzny. Naszemu 
zespołowi przypadł w udziale 
zaszczyt stworzenia filmu o 
wielkiej bitwie stałingradzkiej. 
Bitwa o Stalingrad to jedna 
z największych bitew w histo- 
rii, to bitwa, w której ujaw- 
nit się w całej pełni triumf 
stałinowskiej stratczii i takty- 
ki przewaga radzieckiej nau- 
ki wojennej, niezwykłe mę- 
stwo i bohaterstwc naredu ra 
Gzicckiego'. 


Bohaterami filmu są Józef 
Stalin oraz cała Armia Ra- 
dziecka. cały naród radziec- 
ki. Józefa Stalina z genial- 
ną intuicją aktorską odtwa- 
rza laureat nagrody  staci- 
nowskiej, artysta ludowy R. F. 
S.R.R., A. Dikij. 


L. RUBACH 


»Gigantyczny plan « 


„GIGANTYCZNY PLAN* 
Snpóldzielnia Wydawnicza 
„Współpraca, Warszawa 1949 


RROMNA, zaledwie 50 

stronie licząca książka za- 
wiera wszystkie wiadomości i 
informacje, dotyczące wielkie- 
go zamierzenia agrarnego: 
tekst Uchwaly Rady Mini- 
strów ZSRR i Centrainego Ko- 
mitetu WKP(b) w sprawie; 
zalesienia, nawodnienia i wpro 
wadzenia trawopolnych płodo- 
zmianów w stepowych oraz 
leśno-stepowych rejonach eu- 
ropejskiej cześci Związku Ra- 
dzieckiego. 


Wydaje się, że zamknięty w 
ramach rozporządzeń materiał 
może — poza przedstawiciela- 
mi władz wykonawczych — 
zainteresować jedynie uczo- 
nych oraz fachowców, to zna- 
czy agronomów, melioratorów 
leśnych i rolnych. Wbrew po- 
zorom, zarówno sprawa teore- 
tycznych przygotowań planu, 
jak i zagadnienie praktycznej 
jego realizacji pochłania cał- 
kowicie naszą uwagę. W myśl 
zawartych na wstępie broszu- 
ry wskazań Prasołowa patrzy- 
my pilnie na mapę, zatrzymu= 
jac w pamięci siegające milio- 
nów hektarów obliczenia. Z 
równym podziwem odczytuje- 
my zamieszczone w tekście ta- 


Scena przeprawiania się gwardyjskich oddziałów przez Woł- 
gg w filmie „Bitwa Stalingradeka'. 


blice, określające w cyfrach 
rozmiary wojny, prowadzonej 
przeciwko posusze i klęsce nie- 
urodzaju. Historyczny ten do- 
kument pozwala ocenić potęż- 
ny, istotnie gigantyczny roz- 
mach radzieckiego planu. 

Pokonać posuchę, zmienić 
klimat oraz przyrodę olbrzy- 
mich, położonych wzdłuż Woł- 
gi, Uralu, Donu i Północnego 
Dońca obszarów — oto cel 
wytknięty przez radziecką 
naukę, a realizowany wysil- 
kiem wszystkich obywateli 
kraju. 


W walce, podjętej dla zabez- 
pieczenia pól przed „czarną 
burzą* stepową i gorącymi 
wiatrami ze wschodu, stworze- 
nie leśnych pasów ochronnych 
staje się najważniejszym, naj- 
bardziej doniosłym zadaniem 
Skierowane do Ministerstwa 
Rolnictwa, Ministerstwa Le. 
Śnictwa i Ministerstwa Sow- 
chozów instrukcje przewidują 
bardzo dokładnie zakres, zna- 
czenie oraz termin ukończenia 
zaplanowanych robót. 


Oparta na wspaniałych osią- 
gnięciach państwowych stacji 
doświadczalnych akcja zmie- 
rza do maksymalnego zwię- 
kszenia — oczywiście w okre- 
gach stepowych — porosłych 
drzewami przestrzeni. Sens 
tych poczynań tkwi w umoc- 
nieniu, spulchnieniu i nawed- 
nieniu, przeznaczonej pod u- 
prawę górnej warstwy gleby. 
Na wykonanie zakreślonych 
planem prac, Uchwała Rady 
Ministrów przeznacza okres 
piętnastoletni (od 1950 do 1265 
roku). 

Wprowadzenie nowego sy- 
stemu zasiewów i uprawy roli 
ma na celu podwyższenie po- 
ziomu gospodarki rolnej. Na- 
leży jednak pamiętać, że w 
szerokim ujęciu radzieckiej u- 
stawy zagadnienie to uwzględ- 
nia w równej mierze podnie- 
sienie produkcji zbóż, jak i 
zbiorów paszy dla bydła. 

Stworzenie ochronnych za- 
por leśnych oraz wprowadze- 
nie trawopolnych piodozmia- 
nów nie mogło zmienić całko- 
wicie klimatu Powołża i Pól- 
nocnego Kaukazu. Sztuczne 
nawodnienie obszarów stepo- 
wych przynosi ostateczne roz- 
wiązanie problemu. Rozwiąza- 
nie przeprowadzone w olbrzy- 
miej, niespotykanej dotychczas 
skali, a wyrażające się impo- 


nującą cyfrą 44 tysięcy zapro- 
jektowanych stawów. 
Nakładając na Ssowchozy i 
kołchozy nowe obowiązki rzad 
radziecki uwzględnia wszyst- 
kie, związane z ich wykona- 
niem potrzeby. W dziedzinie 
zaopatrzenia technicznego 
orientują nas znakomicie ta- 
blice i wykazy. Zarówno ja- 
kość, jak i ilość przeznaczo- 


„nego do użytku gospodarstw 


wiejskich sprzętu wzbudza po- 
dziw czytelnika. 


H. B. 
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WARSZAWA I 


1%.VII. godz. 15,00—16,00 — 
„Borys Godunow* poemat Ale 
ksandra Puszkina w przekła= 
dzie Seweryna Pollaka, radiof, 
Zygmunta Leśnodorskiego. 

18.VEK. godz. 21,40—22.00 — 
„Daleko od Moskwy“, powieść 
Wasyla Ażajewa, w przekł. 
Mariana Ruth - Buczkowskie= 
go. odc. 42 

19.VHI. godz. 8,35—8,55—Da- 
leko od Moskwy“, j. w.; godz. 
15,50—16,05 „W rocznicę śmier 
ci Faksa Dzierżyńskiego", 
pogadansa Tadeusza Poianow 
skiego. 

29.VII. godz. 15.30—15.50 — 
Wiersze dla dzeci S. Marsza= 
ka, w tłumaczeniu Janusza 
Minkiewicza; godz. 21,40 — 
22.00 „Daleko od Moskwy“ — 
odc. 43. 

21.VIí. godz. 8,35—8,55—,,Da= 
leko od Moskwy“, powt. (ode. 
43), 

28.VEL godz. 21,40 — 22,00 — 


„Eugeniusz ©niegin* — po- 
emat Aleksandra Puszkina 
(odc. 4). 


WARSZAWA I 

1%.VI. godz. 20,45—21,00 — 
„Jak Prochor został elestry- 
k em“, fragment powieści Sie- 
m ona Babajewa. pt. „Kawa- 
ler Złotej Gwiazdy”, w prze- 
kładzie Chróścielewskiego. 

21.VEI. godz. 17.15—17,30 — 
„Jeździec Miedziany“, frag- 
menfy poematu Aleksandrą 
Puszkina. 

3.VIL godz. 20,45—21,00 — 
„Stare czółno*, opowiadanie 
Konstantego Paustowskiego, w 
przekładzie Marii Gero. 


»Na Dnie« 


Pełna tragizmu scena ze setuki 
w wykonaniu artystów Teatru Wojska Polskiego w Lodđdæ. 
Wasydlsu — Zofia Tymowska. Anna — Halina Brochocka. 


„Na Dnie" — 


15 


Gorkiego, 


pa 


Plenum Zarzadu Głównego TPPR 


dniu 7 lipca b. r. odbyło się 
w Zarządzie Głównym w 
Warszawie rozszerzone Ple- 
num Zarządu Głównego Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Referat ideologiczny oraz referat 
o współzawodnictwie dzia:aczy To- 
warzystwa wygłosił sekretarz gene- 
ralny ob. Wroński. Sprawozdanie fi- 
nansowe złożył skarbnik Towarzy- 
stwa prok. Walczak. Przewodniczy- 
ła zebraniu ob. Wasilkowska. 

W żywej dyskusji zebrani wypo- 
wiadali się na temat współzawodni- 
ctwa, metod i form pracy. Wszyst- 
kie wypowiedzi tchnęiy szezecą tro- 
ską o stworzenie takich metod pra- 
ey, które by przyniosły jak najlep- 
sze vzyniki i przyczyniły się w jak 
największym stopniu do rozwoju 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzicekiej. 

W rezultacie obrad powzięto na- 
stopujące ucawały: 

— Zlecono Prezydium Zarządu Głó- 
„nego kontynuowania prac 
w sprawie organizacji Instytutu 
Wiedzy o ASRR. 

m Zatwierdzono projekt organiza- 


Ruchomy 
kiosk 


msA5DZO pożyleczne w działalności 
B w tre- 
nie sq ruchome kioski. Na zdjęciu wi- 
dziny taki oto kiosk stanowiący wia- 
snoś: koła Towarzystwa Przyjaźni Pol- 


kulturalno - oświatowej 


sko - Radzieckiej w _ Dzierżoniowie. 


Kiosk jest slładany, można go więc 
łatwo pirzowosić. Złożony, wygląd m 
przypomina sicfę. 

Pierwszy „występ tego kiosku w 
Dzierżoniowie w okresie „Tygodnia 
Oświaty, Książwi i Prasy“ odniósł 


ogromny sukces. Zwłaszcza miłodzieś 


szkolna ni siqpiła mu swego zaintere- 
sowuisia. W pizeciągu jednej godziny 
wy: 


mysdwej - „szafy. 


ipisna połowę bsiążsk z półek po- 


Największym powo- 


dzeniśn. cieszyta się książka „Stam (0) 


Ruchomy kiosk spełnia nadal swoją 


pożyteczną. roię zaopuirujyc ludność 


prowincji w ksiażki i prasę. Nasuwa te 


myśl konieczności zorganizowania 


księgarń objazdowych, które 2zaspohLo- 


o 


jałyby zapotrzebowanie kuliurąlne Lu- 
Śrności na prowincji. 


Eo 
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cji powiatowych ośrodków kul- 
turalno-oświatowych TPPR. 
Przyjęto regulamin  współza- 
wodnictwa i tabelę punktacji, ja- 
ko wytyczne dia akcji współza- 
wodnictwa w TPPR oraz posta- 
nowiono powołać spośród człon- 
ków Komisji Organizacyjnej Za- 
rządu Głównego komisję współ- 
zawodnictwa. 

Wyznaczono na dzień 1-—2 paź- 
dziernika b. r. termin kolejnego 
posiedzenia Rady Naczelnej i 
Plenum Zarządu Głównego 
TPPR, a na 8—9 października 
b. r. Krajowy Zjazd Delegatów 
'"PPR oraz upoważniono Prezy- 
dium Zarządu Głównego do 


3% 


= 


BRADUJĄCE w Warszawie w 
dniu 7 lipca br. plenum Zarzą- 
du Głównego TPPR  wystoso- 

walo do Związku Towarzystw Przy- 
jaźni Bułgarsko - Radzieckiej w So- 
fii, depeszę kondolencyjna następu- 
jącej treści: 

„Zarząd Główny TPPR wyraża 
głęboki żal z powodu zgonu wybit- 
nego działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, nieugiętego bo- 
jownika o postęp i pokój, wodza na- 
rodu bułgarskiego Georgi Dymitro- 
wa. 


ustalenia miejsca Zjazdu Kra- 
jowego. 

— Zobowiązano 
łów TPPR: 
a) do usprawnienia ściągalności 

składek członkowskich i ścią- 

gania tych skłądek za pomo- 
cą nalepek (znaczków), pod- 
kreślając  niedopuszczalność 
pobieranie składek kez jed- 
noczesnego wręczania odpo- 
wiedniej wartości znaczków; 
do usprawnienia kolportażu 

i urealnienia prenumerat. 

— Wezwano Spółdzielnię ,„Współ- 
praca“ do usprawnienia działal- 
ności kolpoztażowej i instrukta- 
zu w tych sprawach. 


Zarządy Oddzia- 


b) 


w 

Świetlany obraz Georgi Dymitro- 
wa, bliskiego towarzysza Generalis- 
simusa Stalina i wiernego przyjacie- 
Ja narodów radzieckich jest wzo- 
rem dla wszystkich walczących o 
postęp i pokój, dla wszystkich przy- 
jaciół Związku Radzieckiego. 

Pamięć o wielkim patriocie naro- 
du bułgarskiego Georgi Dymitrowie 
i o Jego czynach będzie żyć wiecznie 
w naszych sercach, umacniając nas 
w pracy nad pogłębieniem  brater- 
skich więzów przyjażni narodu poł- 
skiego z narodami radzieckimi”, 


Rok pracy Towarzystwa Przyjazni 
Polsko -Radzieckiei na Pomorzu 


PIEŻĄCY rok organizacyjny Towarzy- 

stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — 
był na Pomorzu rokiem poważnego wy- 
siłku w kierunku rozwinieca tych akcji, 
kióre — debice zapcczatiowane — nie 
nabrały jeszcze należytego rozmachu. 


Stopień uaktywnienia i rozicstu Towa- 
rzystwa najdoskonalej zilustruje porów- 
nanie obecnej ilości czionków ġo ilości z 
reku ubiegłego. Przed rokiem Towarzy- 
stwo na Pomorzu liczyie cgółem 10.275 
członków zerganizcwanych w 162 Ko- 
łach — obecnie liczba członków wzrosła 
6-krotnie i zamyka się na dzień 30 maja 
br. cyfrą 62.000 członków w 789 Kełach. 

Warto podkreślić, że w tej liczbie jest 
2310 kół wiejskich z 11.000 człenków- 
chicpów, młodzież zaś zorganizowana 
zestała w 70 kołach z sgólną ilcścią 
6000 członków. 

Wymewa cyfr świadcząca o wzroście 
liczbowym Towarzystwa na Pomcszu — 
nie ilustruje jednak rczwoju pracy A-wa 
na edcinku kulturclno-oświatowym, I tu 
zanotować można szereg csiągnięć. Wspo- 
mnieć należy wybitny wzrest ilości pre- 


lczentów  rckrutujących się spośród 
wszystkich warstw społeczeństwa po- 
motrskiege, Wśród prelegentów którzy 


wygłosili ponad 6609 odczytów w ramach 
zcbrań kół — są prefescrow'e un. wet- 
sztetu obok robotników i chłopów, lite- 
raci i artyści obok azuczycieli i działa- 
czy społecznych. 

Poważny nacisk połcżono na organizo- 
wane kącików przyjaźni  polsko-ra= 
dzieckiej przy Świetliczch. Jest tych ką- 
cików 2.0640. 

Trzeba podkreślić, że niczwyxłe poży- 
tecznym czynnikiem w ucktywnianiu 
dz'alaluoścji ckazał sie „Mie 
bienia Pszyjsźni Pa'skc-Fadzie > 

Żeby wylczjzć iinprezy nəjbardziej 
atrzzcyjne i najbardziej peżyteczne, po- 
dajsny tu choćby tylko występy: Tava- 
ry Chanum  Mosk'ewskiezo Zespcłu Ba- 
lciewego, Zeseołu Fiesnj i Tańca Armii 
Marszałka Roxtccsewskicge, cykl wykła- 
dów, poświeccaycii licraturze i sztuce 
rodzicekiej w ramach bydgoskich śród 
literacko - aviystycznych i toruńskich 
czwartków lierack'ch ozganizoewanych w 
porczumieniu z P. P.P.R. przecz Kilap 
Łitcrecko - Artystyczny i Związek Za- 
wudewy Literasów Poisk ch, wa. tościówe 


prelekcje zcrganizowane przez Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk i Sztuki w Ino- 
wiccławiu, Włocławku, Grudziądzu itp. 


W teatrach Pcmerza—wystawieno szc- 
reg sztuk autorów rosyjskich i radziec- 
kich, jak: „Frzyjaciele* Usnieńskiego, 
„Jiewizora Gogola i inne. W teatrach 
amatorskich Pomorza również uwzgłęd- 
n'ane w znacznym stepniu repertuar ra- 
dziecki. 

W ramach obchodu 4 rccznicy Wyzwo- 
lenia Pomcrza, zorganizewano zbiórkę 
upominków społeczeństwa pomorskiego 
dla Żołnierzy Armii Marszałka Rokos- 
sawskiege — w dowód wdzięczności tej 
ziemi dla jej wyzwolicieli. Wynik tej 
akcji przeszedł oczekiwania organizato- 
rów i był realnym dowedem trwałych 
uczuć wdzięczności żywionych przez spo- 
łcczeństwo Pomorza. 

Podlarunki wystawiono w Pomorskim 
Demu Sztuki przed wręczeniem ich Mar- 
Szałkowi Rokessowskiemu. Sam akt wre- 
czenia był wzruszającą manifestacją 
Tezyżaźni polsko-radzieckiej, 


PRZYJACIELU 


OB. „ZRZĘDA” — RADOM. Dzie- 
kujemy za zainteresowanie naszym pi- 
smem i za uważne czytanie, © czym 
świadczą Panu uwagi, dotyczące piso- 
wni niektórych wyrazów rosyjskich. 
Uwag tych jednak nie możemy uznać 
za sluszne, albowiem sprawa pisania 
po polsku wyrazów rosyjskich z wy- 
jątkiem paru pozycji nie została jesz- 
cze całkowicie przez lingwistów pol- 
skich rozstrzygnięta. Do rozstrzygnię- 
tych pozycji należy sprawa pisania na- 
zwisk rosyjskich kończących się na — 
-ij przez nadawanie im końcówki pol- 
skiej, mianowicie: -i. A więc: Doslo- 
jewski, Gorki ud. Polecamy przeczy- 
tanie nowej pisowni uchwalonej przez 
Komitet Ortograficzny Polskiej Aka- 
demii Umiejętności w roku 1936. 

OB. BOLESŁAW KAŃSKI — PO- 
ZNAN. Żałujemy, że książek z intere- 
sującej Pana dziedziny jest tak malo. 
Ten stan rzeczy jednak będzie mozna 
-zmienić, bo przecież wydział bibliote- 
czny Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej sprowadza z ZŚRR wiele 
książek. Prosimy więc zwrócić się do 
tego wydziału z prośbą o sprowadzenie 
książek z tej dziedziny, a pruwdopo- 
dobnie ro pewnym czasie otrzyma Pan 
interesujące Pana dzieła. Czy w Kraju 
Zakaukaskim rośnie bambus, nie wie» 
iny. Sądząc po klimacie, jest to bardzo 
możliwe. Dokładnej jednak odpowie= 
dzi udzielimy Panu po zasięgnięciu 
miarodajnych informacji. Co do zau- 
ważonych przez Pana usterek w tłuma= 
czeniu, to oczywiście są to pomyłki 
drukarskie, interpretacja więc Pana by- 
ła zupełnie słuszna. Dziękujemy za mi- 
ty list. 

OB. M. WRONOWA — ŁÓDŹ. Nie- 
stety, nie możemy Pani odpowiedzieć 
na jej pytanie, gdyż nie znamy stosun= 
ków pokrewieństwa między tymi auto= 
rami radzieckimi. 

OB. M.K. — PRUSZKÓW. Nadesła- 
nych wierszy nie możemy niesiety Wye 
korzystać w naszym piśmie. Może dla 
próby przystałaby nam Pani coś proa 
3a 

OB. LEON SAWKIEWICZ — BYe 
TOM. Prosimy o przesłanie listu przeze 
naczonego dla obywatela państwa rae 
dzieckiego do naszej redakcji, a my 
przekażemy go we właściwe ręce. 

OB. JÓZEF GROMADZKI — PIO» 
TRKÓW. W sprawozdaniu Waszym Z 
pracy Piotrkowa brak konkretnych da- 
nych, które ilustrowałyby działalność 
Towarzystwa na tym terenie. Dlatego 
nie możemy go zamieścić. Może zbie» 
rzecie trochę faktów, cyfr, obrazują» 
cych Waszą pracę i napiszecie jeszcze 
jedno sprawozdanie, które nadawałoby 
się do wykorzystania w „Przyjaźni. 


Występy wojsk 
MARSZAŁKA ROKOSSOWSKIEGO 


ubiegłym miesiącu wrocławskie 
TPPR podejmowało niezwykle 


miłych gości, mianowiciz Zespół Pi śni 
i Tańca wojsk Marszałka Rokossowskie- 
go. Przywieśli nam w darze nieerówna- 
ną imprezę artystyczną, którą podziwia- 
ło kilkanaście tysięcy wrocławian, zgro= 
mudzomych w pięknej Hali Ludowej, 

Występ preemiłych „Rokossowszcza- 
ków“ radował nas, bawił, wzruszał. 
Ceęść wokalna i taneczna nayrodzona 
byłu gorącymi oklaskami, bo taka była 
prosta, serd czna a jednocześnie wysoce 
kulturalna. Kochani nasi goście! Budzą 
nie tylko uznanie dla swej sztuki, ale też 
szczerą, serd:'cznq sympatie, bruterskie 
uczucie dla nich samych. Zresztą, dumni 
jesteśmy nich, bo są mam bliżsi, niż 
mieszkańcom innych miast Polski: prez- 
cież to „dzi cì marszałka mokossow- 
skiego, honorowsgo obywatela miasta 
W rocławia! 

Konc-rt pod koniec przesiał być kon- 


z 
z 


certem, a pra'rodził się w żywiołowy 
manifestację przyjaźni polsko - radziece 
kiej. 

Po arcywesołym tańcu — pantominie. 
którą publiczność przyjęła serdzcznyma 
wybuchami śmiechu, weszła na estradę 
delegacja TPPR z kwiatami i to był 
punkt kulminacyjny uroczystości. Wśród 
oklasków, publiczność nie przestawała 
wznosić okrzyków na cześć braterstwa 
obu narodów, na cześć wielkiego wodza, 
Generalissimusa Stalina, na cześć nae 
szych drogich gości. Gorąco, serdecznie 

ziękował za przyjęcie przedstawiciel ze- 
spotu Pieśni i Tańca, czym wywołał no= 
wq serię! braw i okrzyków. 

W wyjściu, stłoczona w tłumie, słyszas 
łam proste, ale jakże serdeczne słowa 
jakiegoś — pewno robotnika: „a niech 
ich! A bodaj oni zdrowi byli! A to ko- 
chani chłopcy! Jak żyję, ni widziałem 
czegoś takiego!“ s 

Studentka z Wroclawia 


wsze litery tych wyrazów, czytane z gó- 
ry na dół, dadzą rozwiązanie. 


POZNAJEMY LUDZI RADZIECKICH 


Do podanej figury wpisać poziomo 22 
wyrazy o poniższych znaczeniach. Pier- Znaczenie wyrazów: 1) Wybitny poeta 
radziecki, piewca zwycięskiej rewolucji; 
2) Historyk literatury i krytyk, redaktor 
miesięcznika „Literatura Radziecka“; 3) 
Marszałek radziecki, zasłużony przy 
oswobodzemnia ziem polskich; 4) Drama- 
turg, autor sztuki „Front“; 5) Pisarz ra- 
dziecki, autor książki „Dni i Noce“; 6) 
'Powieściopisarz współczesny, autor książ- 
ki „Upadek Paryża“; 7) Znana tenisistka 
radziecka; 8) Pisarz - rewolucjonista, 
autor książki „Matka“; 9) Reżyser fil- 
. mów historycznych „Iwan Groźny” i „A- 
„leksander Newski“; 10) Powieściopisarka, 
| autorka książki „Przyszłość należy do 
inich“; 11) Dramaturg i poeta, autor sztu- 
ki „Moskiewski charakter“; 12) Znany 
, szachista radziecki; 13) Reżyser filmu 
„Czwarty Peryskop"; 14) Mistrzyni ra- 
dziecka w jeździe figurowej na lodzie; 
15) Autor wielu dzieł popularno-nauko- 
wych; 16) Malarz rosyjski, twórca obra- 
zu „Pojedynek Puszkina z d'Anthesem"; 
17) Powieściopisarz, autor książki „Ci- 
chy Don*; 18) Wybitny poeta ukraiński, 
delegat na Zjazd Związku Literatów Pol- 
skich; 19 Twórca i dyrygent chóru Armii 
Radzieckiej; 20) Słynny lekkoatieta ra- 
dziecki, mistrz dziesięcioboju; 21) Dyry- 
gent Filharmonii Moskiewskiej; 22) Po- 
wieściopisarz, autor książki „W okopach 
Stalingradu". 


z 


T. Szumski — Warszawa 


InKo OreuecTrBeHHOH ” BOAHKI. 


Bhie 5 hiara ”. 


BKIx'*', KpacHHxX. Mrpaer My3Bika. 


KpacHaa n1omarb BCA NOKpHTA TAPAHTCKAM 5 KOBDOM ?, 
HBM, kak MOJOJAA TpaBa. Bciory HRETKI, 3HAMcHa, SMÓJEMKI, 


/ BILET WIZYTÓWY! 


Fw jakim mieście ZSRR mieszka Wła- 


Ściciel tej wizytówki? <=% 1. 


Rozwiązania zadań wraz z załączonym 
kuponem rozrywkowym nadsyłać należy 
w terminie 10-dniowym od daty ukaza- 
nia się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „rozrywki umy- 
stowe“, 


Za dobre rozwiązanie przynajmniej 
jednego z tych zadań przyznanych zosta- 
nie | „ami 

5 nagród książkowych. 3] 


M 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 23 


LOGOGRYF-KONIKÓWKA: Rok Pu- 
szkinowski (Kursk, konus, zyski, zrobi, 
Popow). 

ARYTMOGRAF: Związek Radziecki 
ostoją światowego frontu pokoju i po- 
stępu (Dniepr, Peczora, Jakut, gęś, swąd, 
Ufa). 

Za dobre rozwiązanie zadań z nr 23 na- 
grody książkowe otrzymują: 

1. Teresa Binkien — Pruszków, ul. Sien- 

kiewiczą 15 m, 7, 

2. Maria Dobrzańska — 

Wspólna 4 m. 3. 

3. E. Józikowska — Warszawa-Grochów, 

ul. Podskarbińska 7/78. 

4 Antoni Kitajewski — mai. Frydr,- 
chowo, p-ta i pow. Nowogard. 


Kalisz, ul, 


5. Irena Turkówiia — Łódź 14, ul. Ży- 
wotna 31. 


KUPON ROZRYWKOWY 
„PRZYJAZN“ NR 28 


HAPAI” WOASKYJBTYPHAHKOB” 


Jlcumii zerani nen». B MockBe, na Kpacnoñ nomaa 5, napa 
PHskyIbTYpPHAKOB — uepBkiń nocie ioóerOHOCHOrO *) okonganns Be- 


3CJIE* 
HIEJMKO= 


Baropeane® crpojiasie" rexa. II6cTpkie HaqHOHANbHBIE KOCTIOMH, 
UyxHad rpaMOHHA Kpacok*): po3OBHIK, SENCHHIX, TOJLYÓKWX"), OpaHKE- 


Ha rpuóyne MaB3oilea Jlennna — IeHeparicchuyc CoBeTckoro 


Dr. SALGATIN || 


s | 


17.VI1.1846 — Urodził się słynny 
rosyjski podróżnik M. M, Mikłu- 


cho-Makłaj. 

IM.VII. — Wszechzwiązkowe Święto 
Sportowca, 

18.VII.1927 — Zmarł znany rosyjski 
pejzażysta W. D. Polenow. 


19.VII.1761 — Urodził się W. W. Pie 
trow, słynny rosyjski fizyk — 
odkrywca zjawiska „łuku Volty“ 
(zmarł w 1834 r.). 


19.VI1.1917 — Rząd Tymczasowy wy 
daje nakaz aresztowania W. I. 
Lenina, 


19.VII.1946 — Zmarł znany radziec- 
ki uczony — medyk A. A. Bo- 
gomolec, 


20.VI1.1816 — Zmarł znany rosyjski 
poeta S. P. Dzierżawin, 


20.VI1.1326 — 7mwurł F. E, Dzierżyń- 


ski, 


26.VI1.1929 — 20 lat temu założone 
został» miasto Igarka, położone 
za koiem podbiegunowym. 


21.VII.1940 — Ogłoszenie władzy ra- 
dzieckiej na Litwie, w Łotwie i 
Estonii, 


22.VIIŁ. — Święto Odredzenia Polski. 


Corsa Cranng, Haueabr IlpaBurenbcrBa* u llonurójpo*, Mmapura1k 
u reHepanki CoBerckoji apunn. Ha ocoóoii”) rpnóyue. npeicraBurenn 
UHOCTDAHHHIX rocyjjapeTB'Ś. Ilo CTopoHaM MaB30:leA OTDOMHKIE TpH- 
ÓyHKI JANA MHOTOUKCIEHHKX") rocTeii. 

HaungaeTrca ropxecTReHHkA*) map. Ha miomasi nosBiAeTcH 
repBaa KOJOHHA CHOPTCMEHOB. Bnepeiu rArauTckań rocyrapcTBeHHBii e 
þaar CCCP, norom rocyxapcrBeHHkie hiara BLex pecnyôank Coserc- 
Koro Coro3a?0. Han roaoBaMn CHOpTCMEHOB OTDOMHBII Maker’® opie- 

Ha „Iloðena“. 

Bce 16 corsnNx pecnyóðnink HpucJaJu CROM xe1erannu. Kaxnyto 
H3 HAX MOXHO Y3HATb NY KpACHBHM™®) HAaNHOHAJLHBIM KOCTIOMAM. | 

B m6eAKOBKX BBUUATKX*% orexnax% HrlyT pyCCKKE, 3A HAMM YKpA* 

YKM A OÓENOPYCCKI. 

Bsicokne, CpTOÑHDE, NpOXOLAT Tpy3AHM, apMAHE H Apyrye npen- 
crasnrenn Haponos Kaskasa, 

Ilo 3saropeJkM JAHAM H ŐOraTHM BOCTOYHKIM% OJLERKIAM TOCTH 
y3Hal0T y3Ó€KOB, TYPKMEH, TANK HKOB. 

Bor Ha mIomatb BKIXOLAT CHOPTCMEHBI CAMOTO Ó0.1bHIOTO B Mo- 
ckse cnopraBHoro oómecrna?) „Jimaamo”. 

IloaBNAIOTCA KOJOHHEI BOEHHKIX CHODTCMEHOB, Bo rJaBe*) nx — Tat- 

KACTH, KOTODNIE IEDBKIWA HPODBAJIMCŁ k BOporam*) Depiana co CTO- 

poss Ilouepasnn*©. | 
Mapu pus3kydbTyDHUKOB 3aMkikatoTr 600 BEJOCHNEJKCTOB*) B Kpa- 

CHBHIX KOCTIOMAX. CpeH HHX — repon*? CoseTrckoro Corsa, KOTOpbLIE 

UpomiA nyre or CTaxuBrpana 10 DubÓb*, 


Ju 
Ja 


znak ) 
zmiękczenia 


1) defilada; 2) sportowców; 3) placu; 4) zwycięskiego; 5) ojczy= 
Źnianej; 6) olbrzymim 7) dywanem; 8) jedwabne; 9) sztandary; p 
40) opalone; 11) zgrabne; 12) kolorów; 13) błękitnych; 14) poma- hb 
rańczowych; 15) Rządu; 16) Biura Politycznego; 17) specjalnej; 
18) państw; 19) licznych; 20) uroczysty; 21) Związku; 22) model; i 
23) ładnym; 24) haftowanych; 25) ubraniach; 26) wschodnim tu 
wschodnich; 27) towarzystwa, stowarzyszenia; 28) na czele; 29) do | 
bram; 30) Pomorza; 31) rowerzystów; 32) bohaterowie; 33) Łaby. 
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na miejscu w Łodzi. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO Hr. 2 


ŁÓDŹ, AL Kościuszki 23/25, tel. 111-34 


POSZUKUJA: 


1) Majstra Farbiarskiego i dziewiarzy na maszyny workowe 


2) Technika do Wydziału Zaopatrzenia 


Zgloszenia przyjmuje Wydział Personalny 


| 


MŁYN MOTOROWY- WALCOWY 


| Mieczysław JABŁOŃSKI 


Ozorków, ul. 37 P. P., telefon 26 


= 


Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego Nr. 8 


w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 2 


Zatrudnią: 


1. Majsttów tkackich 

2. iKaczy 

9. Kreslarzy | 
4. Reketników inwestycyjnych 


Oferty przyjmuje Wydział Personalny 


|| 


Redaguje Komitet przy Zarządzie Głównym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. 


Wydawca: Spółdzielnia „Współpraca“ Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. 
Prenumerata: rocznie — zł 650, półrocznie — zł 340, kwartalnie — zł 170. 


„Prenumeratę można naea w każdym urzędzie pocztowym na konto Towarzy- 

stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w PKO Wonboanna, nr I-4769 z zaznaczeniem 
„prenumerata za... egz. tyg. , „Przyjaźń* od dnia.:* lub zgłaszać bezpośrednio do 

Centralnego Wy dz iału HEIRE rta żu Sp. Wyd. „Wspólpraca“ Towarzystwa Przyjaźni 


okładano w Drukarni R.S.W. „PRASA“, 


na APTIT ET do BE w WĘBNIŚ trasa „W — Z” 
będzie opłacony. Kwatery, stołówka itp. na miejscu w Warszawie zapewnione. 


Warszawa, AL. 1. Jerozolims kie 85. Odbito w DrukarniRSW „Prasa“ Smolna 13 
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= Przejazd 


Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny Państwowych Przedsiębiorstw Budowlanych, Zjednoczenie 
Łódzkie w Łodzi, ul. Sienkiewicza 64. 


ŁÓDZKIE ZAKŁADY 
CEWEK PRZĘDZALNICZYCH 


w Łodzi, ul. Kopernika 60, tel. 180-15 


Zatrudnią od zaraz: 
księgowych 
tokarzy metalowych 
wykwalifikowanego magazyniera 
robotników niewykwalifikowanych 


Zgłoszenia w Wydziałe Personalnym, ul. Kopernika 60 


PRACOWNIA sa. 
KILIMÓW YY 


iSAMODZIAŁÓW 
| Łódź, ul. Piotrkowska 79 Telefon 104-25 
PANSTWOWE ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU JEDWABNICZO-GALANTERYJNEGO 


Łódź-Południe 


ul. Piotrkowska Nr. 106 
Zatrudnią: 
1. Tokarzy 
2. Blacharzy 
3. Dekarzy 
4, Niurarzy 


3. Stolarzy 


Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 


Polsko-Radzieckiej, Warszawa Praga, Ratuszowa 21 lub za pośrednictwem oddzia- 
łów wojewódzkich Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Ogłoszenia: obowiązuje cennik ogłoszeń nr 7. 
Adres redakcji tygodnika „Przyjaźń“ Warszawa, Al. Stalina nr 14, tel. 8-53-89. 
Adres Administracji: Warszawa-Praga, Ratuszowa nr 21 (blok III), tel. 71-98. 
Administracja jest czynna codziennie, oprócz niedziel i świąt w godz. od 8—16, 
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TEATRY ZSRR w 150-LECIE URODZIN PUSZKINA 


Bogata twórczość wielkiego rosyjskiego 
poety Aleksandra Puszkina natchnęła wie- 
łu muzyków i dramaturgów do osnucia 
na tle jego przepięknych poematów ca- 
łych oper. czy też widowisk teatralnych. 
Nie tyłko większe poematy i powieści. jak 
„Eugeniusz Oniegin“, „Dama pikowa* lub 
„Rusałka“ posłużyły do stworzenia oper 
o tychże tytułach, czy baletów jak „Panna 
wieśniaczka* i „Jeździec Miedziany". Zna- 
lazły w teatrze swe odbicie i niewielkie 
stosunkowo utwory, jak „Kamienny gość” 
czy „Skąpy rycerz". a nawet i liczne baj- 
ki Puszkina, z których talent kompozyto- 
rów i inwencja reżyserska stworzyły rów- 
nież całe opery i balety. 

Do przetransponowanych w ten sposób 
na scenę bajek należą: „Bajka o popie i i 
jego robotniku Bałdzie", „Bajka o mar- Scena przed pojedynkiem z opery Czajkowskiego ..Eugeniusz 
twej królewnie i siedmiu bohaterach” Oniegin", wystawionej według poematu Puszkina, w Państwo- 
wym Akademickim Teatrze Wielkim ZSRR w Moskwie. 


i inne. 

W roku bieżącym. z okazji 150-lecia uro- 
dzin wielkiego poety. liczne teatry roz- 
rzucone po większych miastach rozległego 
E Związku Radzieckiego, wystawiają na 
i swych scenach te właśnie przeróbki sce- 
niczne utworów Aleksandra Puszkina, któ- 
re nie tylko, że z biegiem lat nie zblakły. 
lecz przeciwnie — w warunkach dzisiej- 
szej rzeczywistości nabrały nowej krwi 
i nowego życia. 


Państwowy Akademicki 
Teatr ZSRR _ wystawił 
Glinki „Rusłan i 
Ludmiła”, osnutą na tle 
9 tu Puszkina pod 
tymże tytułem. Oto peł- 
na realizmu i ciekawie 
potraktowana dekoracyj- 
nie scena II aktu. 


Łeningradzki Teatr .Nowy wystawił małą tragedię Puszkina 
pt. „Skąpy Rycerz". W roli „barona* — art. Błaskin. 


Leningradzki Teatr Mło- 
dego Widza wystawił 
„Bajkę o martwej kró- 
lewnie i siedmiu bohate 
rach", Na pierwszym pla- 
nie królewna — art. De- 
liwion i jeden z siedmiu 
bohaterów — art. Po- 
nomarenko. 


Scena pojedynku z tragedii Puszkina pt. „Kamienny gość“ 
wystawionej przez Teatr Nowy w Leningradzie. w wyko- 
naniu artystów tegoż teatru. 


Scena z IV obrazu ba- 
letu Asafjewa „Panna 
— wieśniaczka“ wysta- 
wionego przez Państwo- 
wy Akademicki Teatr 
ZSRR w Moskwie. 


Scena z II aktu opery Scena spotkania Euge- 
Dargomyżskiego „Rusał- anal i A e AA 

u s £ u baletu „Jeździec Mie- 
Si Wystawione] przez dziany“, wystawionego 
Państwowy Akademicki przez Teatr Opery i Ba- 


Teatr Wielki ZSRR. letu im. Kirowa. 


Iwan Iwanowicz Szyszkin (1831 — 1898) „ŻYTO” 


